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flenicy podtrzymują zadanie 3 0 0  tysięcznej ariuji.
W  W arszaw ie  k rą ż ą  n a jro z m a itsz e  w ersje  

za rów no  w sp raw ac h  p o lity cz n y ch , ja k  
i  w k w e s tja c h  o so b is ty ch , d o ty c z ą c y c h  ró ż ­
n y c h . często  n a jw y b itn ie jszy c h , d z ia łaczy  
obozu  san ac y jn eg o . W ersji ty ę h  je st ta k  d u ­
żo, że tru d n o  sic zo rjen to w ać , k tó re  z n ich  
o d p o w ia d a ją  p raw d zie , a k tó re  są  w y tw o ­
rem  fa n ta z ji i złośliw ości p o lity czn e j. O rien ­
ta c ja  je s t tem  tru d n ie jsz a , że a tm o sfe ra  ż y ­
c ia  p u b licznego  je s t te g o  ro d za ju , iż og rom ­
n ie  u ła t  uda zac ie ran ie  się  g ra n ic  m iędzy  
jed n em  a  an ig ie m . Z resz tą  n ie rz a d k o  się 
zd a rza , że to , co w czo ra j b y ło  u w aż an e  za  
fa n ta z ję , dziś s ta je  się  rzeczy w is to śc ią . I  o d ­
w ro tn ie . I

N ie chcem y  tw ie rd z ić , a b y  za g ad n ien ie  
zm ian y  k o n s ty tu c ji ,  z b y t a b so rb o w a ło  opi- 
n ję  p u b lic zn ą  w  s to licy , a le  n ie  d a  się  rów ­
nież zap rzeczy ć , że z a in te re so w an ie  n iem  
je s t  dość  duże. In n a  rzecz, cz y  je s t ono  d o ­
s ta te c z n ie  po w ażn e . P o d  ty m  w zg lęd em  m o ­
żem y  m ieć p ew n e w ątp liw o śc i, a le  n ie  je s t 
to  w in a  op in ji, ile ty c h  czynn ików , k tó re  
w  sposób  n ie k ie d y  g ro te sk o w y  la n s u ją  t-ę 
sp raw ę . N a w e t w  k o ła ch  B. B. n ie ty lk o  n ie ­
m a na n ią  je d n o lite g o  p o g lą d u , a le , co w ię­
ce j, n ie k tó re  p o m y sły  „ g ó ry "  b u d z ą  w  n ich  
p o u  ażne  za s trz e ż e n ia  i są p rzed m io tem  
d rw in  p e łn y ch  iro n ji i sa rk azm u .

A le w ró ćm y  do  ow ych  w ersji, a  m oże, 
7,w y k ly eh  p lo te k , szerzonych  i p o ch łan ian y ch  
p rzez  W a rsza w ę  w  og rom nych  ilo śc iach ^  
Mówi się. n a p rz y k la d , że m a rsz a łe k  P iłsu d ­
sk i. g d y  m u  p rze d staw io n o  te z y  k o n sty tu -^  
cy jtie  p . C ara , n ic  w y p o w ied z ia ł się ja sn o  
w  ich sp raw ie , ale u c z y n ił u w ag ę , k tó re j j 
se n s  da się u ją ć  w  ten  sposób : „N ie  róbcie  
k o n s ty tu c ji  d la  m nie, ja k  ta m ci rob ili p rz e ­
ciw ko  m n ic“ . Za śc isłość te j  in fo rm ac ji rę ­
czyć, rzecz p ro s ta , n ie  m ożem y, a le  n ie  je s t  
o r a  n ie p ra w d o p o d o b n ą , jeżeli się  zw aży , że 
is to tn ie  t e z r  k o n s ty tu c y jn e  p. C ara w raz  
z p o in t s łam i e lita rn em i i „ leg jo n u  za s łu ż o ­
n y c h "  (nie zad łużonych '), m a ją  n a  w zg lędzie  
n ie  ty le  o sobę  m arsz . P iłsu d sk ie g o , ile  in te ­
resy rzą d ząc eg o  p a ń s tw e m  reżym u . Z teg o  
m ożna w nosić , że re fo rm a to rz y  k o n sty tu c jij, 
zrozum ieli o św iad czen ie  m arsz . P iłsu d sk ieg o  
w  d o sy ć  sw o is ty  sposób : jeże li z m ian a  k o n ­
s ty tu c ji  n iem a b y ć  p rze p ro w ad z o n a  p o d  k ą ­
tem  je d n e j o soby , to  irm sim y ją  p rze p ro w a­
dzić  d la  siebie...

T a k  też  ro zu m ian e  są. w  ‘W arszaw ie  św ie­
że  p o su n ię c ia  p rzew ó d eó w  B. B. w d z ie ­
dzin ie k o n s ty tu c y jn e j.  C echu je  je  o s ta tn io  
d u ży  p o śp iech , g d y  d o tą d , jak  w iadom o, 

zw lek an o  z p o d e jm o w an iem  d e c y d u ją c y c h  
k ro k ó w . N ied aw n o  te z y  b y h  p rzed m io tem  
d y sk u s ji w K om isji k o n s ty tu c y jn e j,  a  tuż ju ­
tro  m a ją  się zna leść  na. p lenum  Sejm u. 
T em po  w ięc d o sy ć  n iezw y k le , n ic  zatem  dzi­
w n eg o , że z rodz iło  sz e reg  now ych p rzew i­
d y w a ń  i  p rzy p u szczeń .

N ie k tó re  z n ich  zano tow aliśm y  ju ż  w czo­
r a j  n a  podstawcie in fo rm ac y j, o trzy m an y ch  
z W a rsz a w y . W e d łu g  n ic h , m ia ro d a jn y m  
ko łom  sa n a c y jn y m  chodzi o to , a b y  n a  
p ią tk o w e m  posied zen iu  S e jm u  u z y sk a ć  u- 
cłrw ałę. z a tw ie rd z a ją c ą  te z y  k o n s ty tu c y jn e  
i p rzy jm u jąc ą  do  w iadom ości sp raw o zd an ie  
kom isji k o n s ty tu c y jn e j.  K o la  te  są  zdan ia , 
że  dla pow zięcia ta k ie j u c h w a ły  w y.sta.rczy |

z w y id  a  w iększość , a  n ie  K w alifikow ana 
dwóc-h trze c ic h  S ejm u, k tó ra  je s t  p o tiz eb n a ! 
do  u en w a ien ia  u s ta w y  o zm ianie k o n s ty tu  
cji. N asz  k o re sp o n d e n t w arszaw sk i, prze-1 
sy ła ją c  nam  tę  in fo rm ac ję , k o ń c z y  ją  u w a 
g ą : ja k i  je s t  cel p rze d s taw ie n ia  tez plenum . 
S ejm u, t r a a n o  o d g a d n ą ć . j

N iew ątp liw ie  n ie  b y ło b y  to  ła tw e  do  zro ­
zum ien ia, g 'dybv  p a n o w a ły  u n a s  s to su n k i 
n o rm aln e , a  życ ie p o lity czn e  ro z r  ija ło  s ię ; 
w  ra-macn o b o w iązu jący ch  u s ia w . A le, ja k  
w iadom o , dzieje  się  u  n a s  inaczej. S tąd  ró- ( 
zne sy tu a c je , pozo rn ie  b a rd z o  zagadkow e, 
s ta ją  się  sz y b k o  p ro s te  i ja sn e .

I  tu  znow u m usim y  się  p o w o łać  n a  k ią  
zące  pc W arszaw ie  i p rz e d o s ta ją c e  się  już  
n a  prow inc ję  w ersje . M ów ią one, że p rz y ję ­
cie p rzez  S ejm  u c h w a ły  w  sp raw io  te z  k o n ­
s ty tu c y jn y c h  m a  d la  p rzew o d có w  B. B. z n a ­
czen ie p ie rw szo rzęd n e , bo  im  to  id a tw i dal 
sze, ty m  raz em  już  s tan o w cze  p o su n ięc ia  
w sp ra w ie  zm iany  k o n s ty tu c ji . M ając ta k ą  
u ch w a łę , b ęd ą  m o g ły  się  p o w o ły w ać  n a  
oy in ję  w iększośc i S ejm u. T o  zaś w  ich  rm »e- 
m aniu w y s ta rc z y  d o  za ła tw ien ia  sp raw y  
zm ian y  k o n s ty tu c ji  poza S ejm em  w  form ie 
d ek re tu .,

T a k  tło m aczo n e  je s t  w niesien ie  tez  k o n ­
s ty tu c y jn y c h  n a  p ienum  S ejm u, k tó ry , w e ­
d łu g  ty c h że  w e rsy j i p o g ło sek , p o  pow zięciu  
u c h w a ły  m a  b y ć  ro zw iązan y . Talki rozw oj 
w y d arze ń  b y łb y  n a w e t log iczn y , bo  •właści­
w ie S e jm , g d y  u ch w ali je szcze  w  m ięd zy ­
czas ie  b u d że t, będzie zupe łn ie  n ie p o trz e ­
bny .

O bok te j w ersji k rą ż ą  je szcze  inne. J e s t  
m o w a ta k ż e  o zm ian ie rząd u , k tó ra  ma. n a ­
s tą p ić  b ezp o śred n io  po  ro zw iązan iu  Sejm u. 
P . Jedrzejew ic-za n a  s ta n o w isk u  p rem jera  
zastąp : p . I ty s to r , a  poza tem  spodziew ane., 
je s t u s tą p ie n ie  k ilk u  o b ecn y ch  m in is trów . }

I  to  rów nież n ie  le ży  w  g ran ic ac h  nie- 
p raw doD odob ieństw a , bo  ta k ie  zm iany  od 
czasu  dc czasu  d o ch o d zą  d o  s k u tk u  bez p o ­
d a n ia  o rzy c zy n  i  z n ie zn a n y ch  b liżej pow7o 
dów . Oo je s t  n a to m ia s t c iekaw sze , to  ten  
fa k t, że p rze w id y w a n e j zm ian ie na s ta n o w i­
s k u  p re m je ra  p rz y p isu je  się p ew ne zn acze­
n ie  p o lity c z n e ; m ianow icie , m a o n a  zap o ­
cz ą tk o w a ć  k u rs  b a rd z ie j uminrkownany 
w  p o lity ce  w ew n ę trz n e j, zw łaszcza w d z ie­
dzin ie sp o łeczn o -g o sp o d arcze j.

B rzm i to  p a ra d o k sa ln ie , bo ja k  moz.na 
m ów ić o k u rs ie  u m ia rk o w a n y m , g d y  je d n o ­
cześn ie  p rzew idu je  się ok troyow anie  k o n s ty tu ­
cji, k tó re , g d y b y  p rzy sz ło  d o  sk u tk u , m usia 
lo b y  b ard zo  z a o s trz y ć  s to su n k i w e w n ę trz n e .1 
A le  ta k ie  w ers je  k rą ż ą , sze rzą  się i —  c o ' 
n a jc ie k a w sz e  —  z n a jd u ją  w ia rę  i posłuch

A. D.

P aryż, (PA T ). P ra sa  francuska w  dal­
szym ciągu zajm uje się  treśc ią  odpow ienzl nie 
m ieckiej. >

Bliższe szczegóły w te j sp raw ie  przynosi 
ko resp o n d en t „ Jo u rn a l des D eba ts“ k tóry  

tw .erdzi, iż dokum en t n iem iecki, obejm ujący 
14 stron p ism a m aszynow ego, dzieli s ie  na kil 
k a  części.'P ie rw szych  5 czy 6 stron pośw ięco­
nych je st streszczeniu  lia n  ru sk iego  a id e  m e. 
modre i o k reś len iu  jego prak tycznego znaczę, 
nia, Na 4 Czy 5 następnych  stronach  rząd  Rze­
szy s ia ra  się  dostosow ać sw e po jęcia do p ro ­
pozycję! francuskich  i po lem izuje z pew nem i 
zasad iuciem i punk tam , tez francusk ich , s ta ­
ra jąc  się  w ykazać niesłuszność" zarzutu , jak o ­
by  Rzesza p rag n ę ła  p rzeprow adzić uzbro je­
nie. N iem cy dom agają  się  w yrów nan ia  swych 
zbro jeń  tyli;o d latego, że ko n feren c ja  g enew ­
sk a  o b rad u je  bez rezu ltatów  od 8 lat. O statnie

5 strou  zaw iera ją  py tan ia, ja k ie  R zesza sta­
wia F rancji. Jest ich ogótem 12. Trzy z men  
dotyczą arm ji kolom jałnej, o której n ie  było 
m owy w  a id e  m em oire  w reczonem  przez Frań. 
cois Ponceta. Podtrzymując żądania co do 300 
tys. armji Niemcy zwracam uwagę na to, że 
nota. francuska muw, wpraw dzie o 200.000-ej 
a rm ji m efropo lita lne j Francji, a le  dalszych 
20O.OU0 zna jdu je  się w kolonjacn. Nota n ie ­
m iecka czyni również Krótką aluzję do mary­
narki w ojennej oraz do konieczności obrony  
w ybrzeży niemieckich Ja k  twierdz* Korespcw 
d en t ,j.lonm ala“ b e rliń sk ie  koła polityczne  
uw ażają  naogół, że w ym ianę poglądów  m ię­
dzy R zeszą a  F ran cją  w  sp raw ach  dotyczących 
w arunków  uzbrojenia Rzeszy należy uważać 
prowizorycznie za ukończoną. Obecnie N iem ­
cy oczekują rzekomo na inicjatywę a n g lji I 
Włoch.

LOTERJA PAŃSTW OWA.
Warszawa, 24, 1. (Telef. wk). L oterja  pań­

stw ow a: T.iiOO.OOO zł. przypadł na nr. 40.875, 
sprzedany przez jedną z ko lek tu r w  Częstocho i 
wie. Po 15.000 zł. na nr. 26869 ’ 5242? 91483 
107280 127727 130996; po 10.000 zł. n a  nr.: i
140699 158928: po 2.000 zt. na nr. 11189
31384 31495 4132? 64087 96019 102085 102381 
103590 1C5061 107854 121506 130258 132617
137945 146477 146565 15355? 154243 154600.,
164138 167795. j

: Pazozumienie Stoiicy Apostolskiej 
z Gzechcsiowar ą.

, Watykan, 24 1. (Telef. wł.). Przem aw iając 
ostatn io  n a  audjcncji alumnów Papieskiego Ko 
legjum  Nepom ucena Ojciec św. w yraźnie dał 
doo-zączumienia że sprawa nrnjus vivenJ’ z 
Czechosłowacja znajduje się w stadjum zbli- 
żającem ją  do ostatecznego sfinalizowania. — 
Zw racając się mianowicie do alumnów Ojciec 
św. powiedział, i ż s ą  oni d la  niego przedstaw i 
cielami krajów drogich jego sercu również i 
dlatego, że w tej właśnie cnwin dojrzewają 
tam rzeczy szczególnie ważne dla. dobra dusz, 
chwały Bożej i pożytku Kościoła.

Rozporządzenie o stowarzyszeniach 
akademickich.

Warszawa, 21 1. (Telef. wł.). W dniu dzi­
siejszym zostało ogłoszone i weszło w życie 
rozporządzenie ministra oświaty, zmieniające 
niektóre przepisy o  stowarzyszeniach akade­
mickich. Według tego rozporządzenia stowa­
rzyszenia, które nie uzyskały zatwiei dz mia 
statutu, nie m ają prawa działania na terenie 
akademickim i używania nazwy, mogącej w y­
wołać przekonanie o  ich akademickim charak 
terze. M inister ośw iaty może zezwohć n a  zało­
żenie stow arzyszenia na, zasadach odmiennych 
od obowiązujących przepisów7, zatw ierdzając 
s ta tu t i u sta la jąc sposób spraw ow ania radzo- 
ru i opieki nad stowarzyszeniem . Wybory do 
w ładz stow arzyszeń akadem ickich opieraj?, sic 
na zasadach tajności oraz bezpośredniości li od 
byw ają się w term inach ustalonych przez r e ­
k to ra  w  m iesiącach lu tym  i m arcu każdego ro­
ku Do udziału w spraw ow aniu opmki nad sto 
warzyszeniam i akadem iekiem i i do współpracy 
z władzam i szkohtemi w tym  zakresie m inister 
ośw iaty dopuścić może in s ty tu c je . spot oczne, 
działające n a  polu pomocy młodzieży akade­
mickiej. Okres spraw ozdaw czy stow arzyszeń 
akadem ickich odpowiada, okresow i roku ka­
lendarzowego. N a podstaw ie tych spraw ozdań 
rek to r przedstaw ia m inistrowi ośw iaty w te r­
minie do 1 kw ietnia spraw ozdanie z działalno­
ści stowarzyszeń akadem ickich na terenie ca^ 
lej szkoły.

FIASKO STRAJKU W W ARSZAWIE

W arszaw a, 24 stycznia. (Teł. w ł.). Od k ilku  
dni ag ita to rzy  kom unistyczni rozw ijali na te ­
re n ie  W arszaw y ożyw ioną działalność, naw o­
łując. do zorganizow ania n a  dzień dzisieiszy 
s tra jku  generalnego . A gitacje prow adzono za 
pom ocą u lo tek , tran sp a ren tó w  oraz lotnych 
w ieców. S tra jk  n ie  u d a ł sic. Na te re n ie  W ar­
szaw y p an u je  całkow ity spokój, w szystkie fa­
bryki p racu ją  no rm aln ie , ty lko  w drobnveh  
w arsztatach  i n iek tórych  sk lepach  dzielnicy 
żydow skiej n ie  sław iły  się. do pracy  n ie w ie l­
k ie  g ru p y  pracow ników 7 j to p rzew ażn ie  m a­
ło letn ich .

Stocznia w Gdvn butli ip poiaw.acr min.
Warszawa 24. 1. (Telef. wł.). unia, 27 b. m. 

rozpocznie się na nadbrzeżu Śląskiem w  Gdyni 
montowanie wiązań poławiacza min, budowane 
go przez stocznię gdyńską I  Ja polskiej mary­
narki wojennej. Poławiacz nie jest pierwszym  
statkiem marynarki, bu do w anym przez stocznię 
gdyńską. Dotychczas stocznia w Gdyni prze­
prowadzała tylko naprawy statków. Stocznia 
gdyńska założona początkowo przez stocznie 
gdańską dla dokonywania naprawy okrętów, 
orzeszki z czasem w ręce polskie i została po­
większona tak dalece, że może się obecnie pod­
jąć budowy okrętu morskiego,

kolej zasadzona za niedoalstwo.
Warszawa, 24. 3. (Telef. wk). W sądzie 

okręgowym zapadł sensacyjny wyrok w nie­
zmiernie ciekawym procesie, wytoczonym  skar 
howi państwa o 277.000 zł. Bank Cukrownic­
twa w Puznaniu wysłał do W arszawy i2  wa- 
goDOw cukru, który zamiast właściwemu od­
biorcy wydany został na podstawie Jistów 
przewozowych Dawidowi Moezkowi Szpiro. Li 
sty te, były podobno sfałszowane. Sad okręgo- 
gow y uznając, że ze strony kolei zaszedł w y­
padek ciężkiego niedbalstwa, gdyż kolej od­
powiada za powierzone jej do przewozu towa­
ry, postanowił zasądzić od kolei pańsiwowycł. 
na rzecz Banku Cukrownictwa sumę wymienio 
ną wraz z procentami i kosztami.

0  KONCESJE NA APTEKI.

W arszawa, 24-go stycznia. (Telef. wł.). 
Do Trybunału Admiinstr. w płynęło k ilkadzie­
siąt skarg przeciwko decyzjom urzędów w o­
jewódzkich, odmawiających udzielenia końce 
syj na apieki. Procesy rozpoczną się  23 lutego. 
Rozpatrzona będzie skarga przeciwko urzędo­
wi wojewódzkiem u, w Lodzu.

SAMOBÓJSTWO INŻYNIERA.

W arszawa, 24 stycznia. (Tel. wn). Dzdś w  
południe w  m ieszkaniu w łasnem  przy ul. Kre­
dytowej 16 wystrzałem z rewolweru w  skroń  
usiłow ał pozbawić się życia inżynier Józef Ol­
sztyński Desperata w  staną© ciężkim  przew ie  
ziono do szpitala Dzieciątka Jezus. Inżynier 
Olsztyński już oddawna nosiE się  z  zamiarem  
popełnienia samobójstwa z powodu silnego  
rozstroju nerwowego na tle  finansowem . D ziś 
rano inż. Olsztyński w obecności dom ow ników  
chwycił za broń i nim zdołano mu wyrwać re­
w olw er z roki. strzePł sob ie w  skroń.

W arszaw a, 24-go stvczm a. (Telef. wł.) 
W czw artek  rand  odbędz ie  się  Dokaż sprzę­
to w ojen ©go p rzed  posiedzen iem  K om isji Bu­
dżetow ej, k tó ra  ob iadow ać będzie nad  budże­
tem d la Min. Spr. W ojski

W arszaw a, 24-go stycznia. (Teief. wł.). 
Po północy pod pociąg, jadący do Nowego  
D w oru kolo P rag i wpadł 20-totui Rem biszew- 
ski i zginął na miejscu.

2z gr
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o ciem piszą inni?., program nauki jęz. pol&kieuo w gimnazjum
M łod7ifi7 nrzi k n 6f.in łn , . i  » T  «  «  *Młodzież sinacyina przeeiw Kościołowi, . ... , , ,

I Aiokrotmo \v>[łonnnaIłMny o daleko ula- 
j.P a ń stw o  P ra c y " . o rgan  osław ionego cych zmianach, któro ■wprowadzają nowo pro- 

M A d re li1. w sposób  n iesłychan ie  igram y nauki w nowych 4-p‘t.nich gimnazjach. 
A gresyw ny  a ta k u je  K ościół: Zmiany te fliijjzą sic najszybciej odczuć prarr

..Zagrożony kier polski alarm uje, pro- nauczaniu ..j .zyka polskiego*. Na czem pole- 
woknjc. B iuletyny, kom unikaty, zabrania ' gaja?
prowodyrów Akcji K atolickiej. wi<rnyelij RG/,KLAD MATERJALU. —  Naprzód trze- 
slug z pod znaku św. Zyty. omal żę nie k r u - j1,;l pamiętać. ż« nowe, ozten-h tnie. gimnazjum 
cjaty . AFszy^tko n a  fron t1. Z o rg a n iz o w a n e ,  [rozpoczyna Się po szóstej kla.sie szkoły pmv- 
wyuczone. Huczek j-f-st. inscenizacja najazdu j a/.echnej. u  więc skutkiem  tego poszczególne 
niewiernych, a. jakże, w strząsu do ylębi j cziery k asy gim nazjalne o ipow iadać winny w

i...

io k  o w artość1 Sowych programów, gdy wyjtda 
w szystkie podręczniki p  gdy  je ministerstwo 
zakwalifikuje. Ale jut ;teraźc i&ożna. sobie pe­
wien sąd urobić.

’ : *■ A y f  isa/y '
Uderz,a naprzód spostrze?., nie żu zapowiedzi

uycli utworów K aden Bh-ndrowskiego i ..wybo­
ru z pism1, P iłsudskiego

społeczeństwo i... niestety' szkoda 
—  wszystko napróżno. poprosili dlatego, 
żc walki z klerykalizm em  w Polsce jeszczf- 
niema...

Chcemy walczyć i zwalczyć obecna for­
mę organizacji kościelnej w Polsce, dąży­
my do zniesienia szkodliwego i nieuzasad­
nionego suprematu Państwa Watykańskie 
go nad Państwem Polskiem. mając ta

efektów zasadzie klasom od 111—Al u łącznic dotych­
c z a s o w e g o ,  o ś m i o l e t n i e g o ,  g i m n a z j u m .

Nauczanie ..języka polskiego" w tych -1 kla­
sach zostało ujęte w schemat, który ale w 
każdej klasie pow tarza: lek tu ra celniejszych
dzieł literackich, nauka' o jęz j ku (gram atyka!, 
i ćwiczenia w mówieniu i pisaniu. Jesitn . na- 
Szenj zdaniem, bardzo racjonalna i ceiowa no­
wość. Nie będzie juz osobnych k las i la t n a

względzie po lską rac ią ..s tan u , możliwości ■■ nauczanie gram atyki, a osobnych na historję
rozwojowe polskiej ku ltu ry  i oświaty.

S tąd również krecie i zdecydowanie an ­
typaństw ow e robo ty  i w ystąpienia kleru 
k tó ry  cieszy się w Polsc-e wszystkiein.; nioż- 
liwemi nltraprzyw ilcjam i i który jest. je­
dnocześnie bezwzględnie podległy instruk­
cjom z \Vatykanu.

Należy pomyślćó u unorm owaniu spraw  
miedzy Państw em  Polskiem  a  Państw em  AYa 
tykańslP.em tak jak  norm ujem y to sprawy 
z innemi państw am i, przy pomocy tra k ta ­
tów  i umów. T rzeba reagow ać surowemt za­
kazam i n a  spiski 1 know ania antypaństw o­
w e kleru, k tó ry  będzie faktycznym  obywa­
telem  P aństw a W atykańskiego, powinien 
byc zrów nany w  praw ach z cudzoziemcem, 
korzysta jącym  n a  teren ie P aństw a Polskie­
go z cierpliwej i to lerancyjnej do pewnego 
stopn ia opieki, a  m e z przywilejów. In te ­
resom Polski zagraża podwójnie AA’atykan  
—  Państw o o charak terze organizacji mię­
dzynarodowej.

Żądać dziś powinniśm y: zerwania z W a 
ly k a rem , odsunięcia kleru od wpływów na­
życie polityczne państw a polskiego, znie­
sienia suprem atu w yznania katolickiego, 
przym usów  ak tu  stanu  cyw ilnego w  insty­
tucji kościelnej- przymusu nauki religji w 
szkole".
Ten n ie p o c z y ta ln y  i  b ru ta lu ,  a ta k  o rg a ­

nu sa n a c y jn e j m ło d z ieży  n ie  sp o tk a ł się  d o ­
tą d  z żad n y m  sp rzec iw em  s ta rsz e j g e n e ra ­
cji B. B ... A  n a s u w a  się p y ta n ie . Co robią 
k ato licy , k tórych  n ie brak w  sanacji, żeby' 
zaham ow ać tę szkodliw ą ag itację  wśród 
młodzieży^

Ze Stron. Luaowego do B. B
D o B. B. p rzeszed ł n ie d aw n o  d o ty c h c z a ­

so w y  p o se ł S tron . L u d o w eg o , p. D uro . Do 
p. S ła w k a  w y sto so w a ł l i s t  w  k tó ry m  go 
zapew nia  że się „ży cio w o " (!) p rz e k o n a ł o 
w a r to śc i B. B W o b ec  te g o  ..B o łp itn ik 1’ przy­
p om ina . że  k ie d y  w  s ie rp n iu  1038, p o jaw iły  
s ię  p o g ło sk i o k u m a n iu  się p . D uryr z sa n a ­
c ją .  sam  p. D uro  ty m  p o g ło sk o m  zap rzeczy ł 
a, do p ro to k u iu  K lu b u  p a r la m e n ta rn e g o  L u ­
d o w eg o  p o le c ił w c ią g n ą ć  n a s tę p u ją c e  s ło w a:

,.Pos. J .  Duro stw ierdza cala obłudę i 
bezczelność w  robocie t. zw. S tronnictw a a- 
graraiu-chłopskiego (sanacyjnego). Oświad­
cza, ii  jeżeliby ord rozgłaszali o nim jako 
o tym , który m a Drzejść do  „sanacji", to 
pismo, jak ie otrzym ał od nich podarł. Ca­
łą dusz? gardzi ,,sanacją", uważa jej ro­
botę za podlą i nigdy do niej nie pujdzie".

litera tu ry , co sprawiało, żc ..m aturzysta" mógł 
znać dobrze Mic-kirwicza. a nio znać prostych 
zasad gram atyki lu b  naw et orfografji. I  jesz­
cze jedną dobra nowość w prow adzają progra­
m y języTka polskiego... Oto w miejsce dotych­
czasowej historji literatury programy7 wprow a­
dzają ..w ypisy" z różnych autorów , k tó re  m a­
ją  miodzież zaznajomić z życiem kulturalne-m 
Polski, a  naw et z życiem kultttralnem  Europy. 
Znajdzie więc w tych „wypisach" mic.jś&ęhnje 
ty lko beletrystyka, jak  było dotąd, alo i nau­
ki społeczne, gospodarcze, sztuka, piśmienni­
ctwo polityczne i t. p. Jedncm  słowem, historja 
kultury w miejsce hisforji beletrystyki.

YV szczegółach rozkład m atcrjałtt przedsta­
wia się w sposób następujący!.. Klasa I (do­
tąd kl. ITT gim nazjalna): u tw m y poetyckie, i 
prozaiczne obrazujące życie starożytnych i 
wczesnego średniowiecza. Klasa II: od nowsze­
go średniow iecza Europy do końca w. XAT7 
(m. in. ..Bogurodzica11, Bej. Kochanowski. Skar 
ga). Klasa III: —  od w. XVIII do r. 186,1 (m. 
in. Krasicki. Mickiewicz. ".Słowacki. Fredro). 
Klasa IV: od 1863 do ostatnich iczas<iw (m. in. 
Konopnicka. Tetm ajer. Kasprowicz-, Orzeszko­
wa.' P rus. K aden-B androw ski, Żeromski, „Wys­
piański. Piłsudski).

BR AK1 I PRZEWINIENIA. Podnieśliśmy 
wyżej dobre, strony  program u. - Są jedąąłb-w  
nim brak., a naw et przewinienia - przeciw nau­
ce.

Przedcwszystkiom  uderza brak Krasińskiego 
w programie. Trudno zrozumieć, dlaczego? 
K rasiński je s t zbyt typow ym  poetą rom anty­
cznym, by wolno było puścić młodzież z gim­
nazjum  bez zaznajom ienia je j z twórcą. „Nie- 
boskiej K om edji11, ..Iryd jana11 i ..Psalm ów". 
Zapewne .,Nicbo»ka Komećlja" nie je s t  dziś wi­
z ja  współczesnych walk społecznych; św iat 
dzieli się na obozy, k tóre się formują, znacznie 
inaczej, niż się formowały w połowie 19. w. 
„P ankracy11 został zepchnięty na na jsk ra jn ie j­
szą Jew-icę. jak „H rabia H enryk" a a  sam kraju- 
szek skrajnej praw icy. W alka toczy się 'm ię ­
dzy innemi siłami. Ale żaden utw ór polskiej' 
lite ra tu ry  nio daje tak  znakom itej sposobności 
do zobrazow ania współczesnego chaosu, co 
:(Nicboska K om edja11.

Duże zastrzeżenia budzie mu-i program  dla
kl. IV. Czytam y w  nim. że w  toj klasie trze- ...................r z « ' *a.pWwmuzi
ba zaznajomić młodzież m. _in. ze współczesną , wprowadzenia.' „hiistorji .k u l tu r y - w m iejsce ,.hi-
twórczoscią. W  rezultacie —  w ysunięto objaś-.sto rji lite ra tu ry" autorowłe program u nie do 
nianie „w ierszy Iegjonowyoh‘%. 'bzytanio  pew- trzym ali. W ysunięci bowiem n a  °czoło tw órcy

n i.:. • V» |jraw je w 100 proc. należą do beletrystyki.
Nie . chcę um niejszać wcale olbrzymiej roli, ja- 

Jost (o program niebezpieczny. Przede- ką. w historji ku ltu ry  każdego, a  specjalnie 
ftezystkiem  nie wjuzę racji, dlaczego K aden -j—  polskiego, społeczeństwa odgrywa liryka, e- 
llaiidrow ski m a byc autorem  „szkolnym -1. P rze-jpos. dram at i powieść. Ale podobno jużeśm- sio 
ciwnle. widzę racje, dla których nim być nie ! zgodzili na to. że trzeba dać młodzieży* za- 
jiowinien. Cechuje go runorałkm  i brutalność, ry s 'ro zw o ju  kultury^ wogóle, że w ię c  poza ii- 
W prawdzie m a się z niego czytać ty lko  ja - 'ry k ą  i powieścią trzeba było w prowadzić i hi- 
kieś „niew inne1- ..Trzy w ypraw y11. Ale — w storyków  i filozofów7, i m oralistów, i prawni- 

dzisiąjszyin s ta n ie  rzeczy — należy się ln -, ków, i socjologów, i ekonomistów. Oczywiście 
kań, że za tyra utworem w ejdą do szkoły in- w- granicach, k tóre w ykreśla umysłowy rozwó, 
no. nie nadające się kom pletnie ćljn młodzieży, m łodzieży.' Tymczasem przebiegając nazw iska 
—  Nadto, ot wartom jest pytanie: czy p. Mars*, w ysunięte w program ach nie znajdziem y żad- 
Piłsudski „wszedł do litera tu ry"?  Chyba nie nogo h isto ryka (chyba pi- marsz. Piłsudskiego), 
przez ,Bnu :ok ai:. Może więc przez „Bok 1930“ ? żadnego filozofa. ż,adncgo m oralisty. Zachodzi 
W tak im  razie' tem większe prawo do ttwzglę- więc pytanie, czy zapowiedź w prow adzenia nuo 
dnienia w nauce szkolnej m ają nasi i za.wodo- dziezy w życie sfioleczne dawm ych-i dztsiej- 
wd lusforyey. jak  p lastyk  —  Szajnocha. js& szych czasów, zapowiedź przedstaw ienia jej 
analityk  — Kalinka, jak  Balzer. Kutrzeba. Ko- rozwoju kulturalnego w całej szerokości, nie 
nopczyński i .in. - j sprowadzi się do paru frazesów nauczyciela,

KuLTURA, C/A' LITERATURA? — Dopie- i czy piękny w zasadzie pomysł nic zostanie 
t o  w tedy można będzie w ydać ostateczny wy- w  samym zarodku zwichnięty? w . Z.

mm.

W  m ięd zy czasie  je d n ak  
k o n a ł się do  san ac ji.

„ z y c o w o 14 prze-

Plaga żebracHa.
ze-.Jv u rje r  W ileńsfci“  za jm u je  się p la g ą  

Lract-wa n a  u lic ac h  T illn a .
„D opraw dy —  pisze —  należy coś rad y ­

kalnego przedsięw ziąć z żebractwem  w Wil­
nie. bo z jednej strony  dem oralizuje ono 
biedaków, każąc im liczyć na ofiarność, li­
czy dzieci natręctw a, 'w  kilku miejscach 
posadzone na. mrozie lub deszczu bębny, 
w yjące z głodu, czy strachu, że je w domit 
ub iją , jeśli nie przyniosą do domu pienię­
dzy). Dorosłych żebrzących za truw a chyba 
ta k a  codzienna poniew ierka, a  co się w 
ich duszy dziać musi, gdy pa trzą  na pasa­
żerów wychodzących podp itrch  i objedzo- 

.nycb  z cukierni, czy z restauracji, k tórzy 
nie raczą, zwrócić uwagi co tam  piszczy 
pod drzwiam".

Dem oralizuje się też i publiczność. Dać? 
Mało kom u się chce: ro się człowdek spie­
szy, to  nio m a drobnych, to  słusznie uw a­
ża. że p łacąc różne świadczenia j sk ładk1 
dał aż nad to  dość. to wreszcie, . z zasady14 
nie daje. A więc sta jo sio *1011 bezlitosnym 
człowiekiem, k tó ry  mija głodnego, obdartf-

datnim czynnikiem społecznym, niech każ­
dy osądzi?11.
S to su n k i p rz e d s taw io n e  p rzez „ K u rje r  

W ileń sk i11 żyw'cem p rzy p o m in a ją  sto-suuki w 
in n y ch  m iastach , m. in. w K rak o w ie .

,,Kuitura“ mas żydowskieh.
P. ..P ie r ro t11 z N aszego  P rz e g lą d u 11, ż y ­

dow skiego. zd o b y ł się n a  k ilk a  tra fn y c h  
zdań  o ciem nocie ży d o w sk ich  m as i mh 
b ra k u  k u ltu ry  P ostępow ość4-4 i cyw iliza­
c ja  —  pisze —  o g ran icza  się do b a rd z o  n ie ­
licznych  ko ł żydow sk ich . N a to m ia s t —  0- 
św iadcza  —

„gdybyśm j przeprowadzili dokładne obli­
czenie-, przekonalibyśm y się, że olbrzymie 
tłumy bronią mięsa koszernego i mykw — 
podczas gdy w7 obronie prawdziwego D o ­

stępu stoi ty lko gamstka.
Walka 7. antysemityzmem zabiera nam 

zbyt wiele czasu i energji, abyśm y mogli za­
jąć. się poważnie sam okrytyką. Je st to  po­
łożenie tragiczne. Nie maimy sił na upo­
rządkowanie t. zw. u licy  żydow skiej1'. 
Zmuszani do trw ania na froncie obronę — 
n ią 'm ożem y oglądać się n a  nasze zaplecze 
—  n a  te  „ulicę żydow ską11 — w wuelkiem 
mieście —  czv w m iasteczku prowincjonal- 
nern — na k tórej —  w dziedzime ku ltu ry  
i cywilizacji — nie minęło jeszcze średnio­
wiecze11.
W ziąć się, panow ie , do K aźm ierza  w 

K rakow ie, —  do te g o  n a jo b sk u rn ie jszeg o  
pod polskiem  słońcem  z lew iska b in d u , sm ro ­
du  i c iem no ty ! JVziąć się do  p o d obnych

go bliźniego swego i nie zwróci najm niej-!dzieln ic  w W arszawic*j W iln ie , w C hrzano ­
w e j uw agi na jego dolę. Czy to jest do- wio i gdzie indzie j!

D yskusja nad budżetem m iuKterstwa prze- 
m\>lu i handlu w komisji budżetowej daje 
zawsze, okazję do oświetlenia ogólnego poło­
żenia gospodarczego kraju. Posłowie t  B. B. 
są zazwyczaj usposobieni optym istycznie, po­
słowie opozycyjni oceniają .położenie trzeźwo. 
Tak było i w tym roku. Optymistyczno były 
jak już donosiliśmy, wywody generalnego 'r.e- 
.ferenta, ppg. Czernichowskiego (B. B.). a  min. 
Zarzycki też, mów U szeroko o poprawie, o zwro 
ci.e ku lepszemu.

Trzeba jednak przyznać, ip. min. Zarzycki 
by! teraz. o*trożuiejszym niż przed rokiem. 
IV dniu 2-1 stycznia 19:33 r. mówił w te j samej 
.komisji KuAż eto w e j:

„Rok 1932 nazwałbym  rokiem najniższego 
spauKu konjunktury . 'W każdym  razie nie wi­
dać było w tym  roku ta k  gw ałtownego spad­
ku jak  w roku poprzednim -1.

Tymczasem' obetnie wiemy dobrze, ze rok 
1932 był. naogoł gw szem  o-d, -swego poprzed­
n ika ., Co do przy .-złości, to gon. Zarzycki mó 
w i-

„Nagól biorąc, nie jest chyba prawdopodo- 
bnem dalsze pogłębianie się kryzysu świato­
wego’4.

Oby f-ię to proroctwo sprawdziło!
Alin. Zarzycki podał szereg eyfr świade/.ą- 

cych, że w niektórych wielkich państwach 
przemysłowy cli isto tn ie nastąp iła  popraw a 

\A S tanach Zjednoczonych. F rancji Anglji 
w zrost produkcji je s t w yraźny, a. bezrobocie 
zmniejszyło się. Ale jakże na tem tle wygłą 
da „oderw anie S ię4- Polski od św iatow ego k ry ­
zysu? P olega ono n a  tom, że gdy gdz-ieindziej 
w idać znaczny w zrost produkcji, spade.k bez­
robocia. i w zrost wpływów skarbow ych, to 
u nas kryzys jeszcze trw a. Jo s t rzeczą niew ąt­
pliwą. że i  w Polsce w pewnych gałęziach pro 
dukcii nastąp iła  .popraw a, lecz- przeważnie 
z powodów od nas niezależnych. Np. z powo­
du odsunięcia, się Bosji od Niemiec nasze h u t­
nictw o żelazne otrzym ało duże zamówienia. 
7,res,ztą licho płatne.

.Min. Zarzycki w skazał na zmniejszenie się 
zapasów w fabrykach maszyn i na w zrost pro­
dukcji w łókienniczej. Musiał jednak stw ier­
dzić. w ' spożycie większości artykułów ży 
wnosciowych było w ciągu roku mniejsze niż 
poprzednio. Buch budowlany7 mieszkaniowy 
w zrćsł znacznie.

Go do węgla, tc wydobycie spadło o 5.47 ?ó 
lecz od września nastąpił wzrost. Stwierdziw­
szy spadek wywozu o 0.37%, min Zarzycki 
w skazał na. szereg krajów , w których  nasz 
węgiel zdobywa sobie rynki zbytu i omówił 
rpraw ę sprzedaży polskiego węgla w -Vn.g:ji.

—  Polska —  mówił m inister —  była i jest 
gotowa do porozumienia się, które n ieste ty  
nie z naszej winy dotych zas nie dochodzi do 
AkuLku.

Mamy7 wrażenie, że w r. 1931 m ożna było 
zawrzeć porozumienie. A gdyby w tedy  Anglja 
i Polska podzieliły się między sobą np. skan­
dynawskim  rynkiem zbytu, to przez dw a la ta  
bylibyśmy7 otrzym ali lepsze eein węgla, —  
Nie sprzedawalibyśm y go po kilkanaście zło­
tych z.a tonnę.

Daiej mówił min. Zarzycki o przemyśle 
hutniczym, w klórym  konieczna była euergieś- 
na interw encja. Za sku tek  tej akcji uw aża mi­
nister usunięcie kilku kierowników „działają­
cych nielojalnie i szkodliwie i popełniających 
nadużycia na szkodę tych przedsiębiorstw, ich 
wierzycieli i państwa polskiego*.

Je s t to . bardzo ciężkie oskarżenie.
Co do przemysłu naftowego, to produkcja 

ropy w r. .1933 spadla w porównaniu z r. 19.32 
o 4 i pół proc., natom iast wytwórczość pro­
duktów  rafineryjnych wzrosła.

Odnawia jąc -. sprawy kartelow e, p. miniatur 
oświadczył, że jako gospodarczo szkodliwe 
zwalczane są te kartele, Iućre. jak to było 

• z kartelem cementowym, hamują przystosowa 
ńe sie aparatu produkcyjnego do potrzeb kon 

I rumeji przez podtrzymywanie zbyt wielkiej 
, ilości fabryk, często technicznie przestarza- 
! i-vch- Lo m usiałoby podrażać produkcje i tem  

samem .odbiłoby się ujemnie na zdolności eks­
portowej. Losy kartelu  cem entowego beda mu 
siały podzielić, w szystkie inną karte le  polskie, 

.opierające swój byt na analogicznych prze­
słankach, o ile dobrowolnie nic* przeprow adzą 
pożądam.',j reorganizacji i nie dostosują swej 
polityki do potrzeb naszego życia gospodar­
czego. .

Dla zurjentow aiiia opilfig publicznej należy 
stw ierdzić także, źe samo utrzym yw anie ceny 
przez karte l rui wyższym poziomie, p rzekra­
czającym  koszta produkcji i godziwy zysk nie 
zawsze jesaczo uspraw iedliw ia w ystąpienie mi 
u Lira. przeciwko, takiem u kartelową. 'Mogą tu 

1 wchodzić w grę okoliczności uboczne, n. p. 
' wzgląd na, w alkę o rynki eksportow e, n a  ko ­

nieczność m odernizacji danego przemysłu a. n a ­
wet w/.gląd natu ry  socjalnej lub politycznej, 

) gdyby przejście od gospodarki skarCgtizówa-
groziło jakimśnej do niesknrtelizow anej 

wstrząsem.
Między tem  ujeciem spraw y przez gen. Za­

rzyckiego a zarysowującymi się poglądem spo­
łeczeństw a istnieje duże przeciw ieństwa. Nao- 
gćd biorąc, nic mamy w Polsce zbyt w ielkiej 
ilości fabryik. Cementowni też niema u nas 
zbyt dużo. W szystkie m ogłyby pracować, gdy  
by Polska napraw dę stawała, się m urow aną a 
nie drew nianą. To samo można powiedzieć o 
hutach i wiciu innych fabrykach.

P rzy ocenie działalności karte li trzeba so­
bie zadać pytan ia, czy7 skutkiem  ich działal­
ności 1) wzrasta bezrobocie, 2) maleje wywóz 
towarow zagranicę, 3) rosną ceny wewnątrz 
kraju K artel, k tórego działalność w ywołuje 
te  trzy skutki, należy7' uznać zasadniczo za 
szkodliwy. A takich karte li jest bardzo d^żo.

Min. Zarzycki mówił następnie o portach 
riolskich i zaznaczy7!, że w spółpraca G dańska 
i Gdyni je s t pożądana. Nie pomioże jednak ża­
den układ, jeśli nastrój, jeśli już nie wyraźnie 
wrogi, ale choćby niechętny7 w ypędzać będzie 
z G dańska polskiego kupca i in teresanta.

W dyskusji zabierało glos kilku posłów 
opozycyjnych, k tórzy stw ierdzali, że ingeren­
cja państw a w życie gospodarcze je s t coraz 
większa. Posłow ie Bień i Langer tw ierdzili, że 
wra lk a  z karte lam i je st ty lko pozorna. Pos. 
Gbądzyński -wskazywał na katastrofalny  spa­
dek płac robotniczych.

glW tA -t. Łwsnt- . m m . 1
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List pasterski ks metropolity 
- Twardowskiego.

A rcybiskup B. Tw ardow ski, m etropolita 
lwowski ogłosił list pasterski, w  którym  dzieli 
się ze swymi wiernymi wrażeniam i, jak ie  od­
niósł z audjencji u Ojca św.

„Niezapom nianem , ja k  zawsze — czytam y 
w liście —  będzie d la  mnie posłuchanie u Oj­
ca św. Przyjął mnie z najw iększą m iłością i z 
wielkiem ożywieniem opow iadał mi o pracach 
około kaplicy w swym letnim pałacu w pobli­
żu Rzymu. Do przyozdobienia te j kaplicy  po­
wołał polskich artystów i polecił im wymalo­
wać w wielkim ołtarzu obraz Matki Boskiej 
Częstochowskiej, a. n a  bocznych ścianach dw a 
w ielkie obrazy, przedstaw iające Obronę Jasnej 
Góry i Cud W isły. < u  to dokonują się pod 
osobistym , troskliw ym  nadzorem  Papieża i są 
jeszcze jednym  wymownym dowodem, że Oj­
ciec św. bardzo nas kocha i że bardzo miłemi 
są d la  niego wspomnienia tych lat. k tóre mię­
dzy nam i przeżył’’.

N astępnie ks. arcybiskup przekazuje w li­
ście błogosław ieństw o dla w szystkich wier­
nych od Ojca św.

Prośba rodzin aresztaniów do Prymasa
Polski,

Przyw ódcy młodych narodowców w T o ru ­
niu, redaktor W acław Madejski i Józef Rych- 
lewsbi przebyw ają w więzieniu śledczem osiem 
tygodni i dotąd  niewiadomo właściwie, o co 
się ich oskarża. Do uwięzionych nie dopuszczo­
no adwokatów ani naw et kapelana więzienne­
go, któremu wręcz odmówiono możności udzie­
lenia poc’echy religijnej M adejskiemu i Rych- 
łewskiemtt. Zaniepokojone tem  rodziny areszto­
wanych w ystosow ały lis t do Księdza Prymasa 
Hlonda z prośbą o uprzystępnienie uwięzionym  
pociechy religjnej.

Zjazd Chrz. Iw . Młodz. Pracującej
„Odrodzenie" w Łodzi.

21 stycznia odbył się w Łodzi zjazd okrę­
gow y Chrześcijańskiego Związku Młodzieży 
P racującej „Odrodzenie". P rzybyło  kiikudzie- 
s ;ęciu delegatów  reprezentujących l(i kół na 
teren ie w ojew ództw a. Omówiono i załatw iono 
szereg spraw  organizacyjnych, przyezem refe­
ra ty  wygłosili; przybyły z W arszaw y prezes 
Związku p S. Kaczorowski i przewodniczący 
K om itetu W ojew ódzkiego p. Matuszewski.

W godzinach popołudniowych odbyła się u- 
roczysta akadem ja, podczas k tó rej w obecno­
ści członków kół m iejscow ych i delegatów  z 
Innych m iejscowości udekorow ano odznaką or 
ganizacyjną 20-tu członków i członkiń. N a za 
kończenie odbyła się zabawa, towarzyska,.

Sensacyjna «r ces poi tyczny
w Będz:nie.

Przed kilku dniami w sądzie grodzkim  w 
Będzinie toczył się sensacyjny proces politycz 
ny , k tóry  w calom Zagłębiu w zbudził olbrzy­
mie zainteresow anie. N a ław ie oskarżonych za 
siad ł prezes miejscowej placówki narodowych 
socjalistów, Jan Nowiński, należący do odła­
mu katow ickich socjalistów , k tó ry  n a  jednem 
z publicznych zebrań w Będzinie pow tórzył 
słynny zarzut o porozumiewaniu mec. Koziej- 
skiego z Hitlerem, za pośrednictwem niejakie­
go Baumana.

Z arzut ten  w yw ołał zrozumiałą, sensację, 
zw łaszcza wśród żydów zagłębi owskłcłi, tem- 
bardziej. i i  p. N owiński oświadczył, jakoby  
za popieranie polityki Hitlera obiecano mec. 
K oz!ejski‘emu 20.000 marek niemieckich Mec. 
K ozieiski przeciw ko Nowińskiemu skierow ał 
spraw ę do  sądu o oszczerstwo-

W  sądzie N owiński nie przeprow adził do­
w odu praw dy i został skazany  n a  8 miesiące 
aresztu . Poniew aż zaś zapow iedział apelację, 
n astępna rozpraw a odbędzie się w K atow icach 
w  dniu 31-go b. m.

Żydzi nie dopuścili do aksmisji
bożnicy.

A dm inistra tor dom u przy ul. Polnej w W ar 
szaw ie, w  k tórym  m ieściła się bożnica chasy- 
dów, uzyskał w yrok, nakazu jący  eksm isję boż 
nicy z powodu zalegania z kom om em . Mimo. 
i e  administrator jest żydem j sąd rabinacie! 
orzekł, że spraw ę należy jeszcze raz rozpatrzeć, 
adm inistra tor zarządził eksm isję. — W krótce 
na dziedzińcu zebrał się tłum żydów, który 
przybrał wobec adnrnlstratora tak groźną po­
stawę, że ten musiał zaniechać eksmisji.

Skarga o 300 .000  zł. spasku.
Do sądu w arszaw skiego wpłynęła, skarga 

Eleonory Krause w Berlinie o wypłacenie jej
118.000 zł. ze spadku po zm arłym  w W arsza­
wie emigrancie rosyjskim  M:kołaju Czerkaso- 
wie. Ja k  w  ub. roku donosiliśmy, Mikołaj Czer 
kas  o w żył prawie w nędzy, gdy nagle na, do- 
larów ko jego pad ła  w ygrana 40.000 dolarów. 
U zyskaw szy ta k  w ielką sumę, emigrant począł 
prowadzić życie na szeroką skalę i wkrótce 
umarł. Z w ygranej zostało po jego śmierci
300.000 zł., złożonych w banku. Do spadku te

Rozwój wielkiego przem ysłu, k tó rego  n a­
rodziny przypadły  na wiek XVIII, poza wywo­
łaniem kom pletnego przew rotu w dziedzinie 
gospodarczej i społecznej, s ta ł się żre. Iłem w ie­
lu  zjaw isk, nieznanych uprzednio ludzkości. N a 
widownię w ystąpiły  bowiem zwiększające się 
liczebnie z roku na rok m asy robotnicze, k tó ­
re toczyć zaczęły spory  z chlebodawcam i, wal­
cząc o jak  najkorzystn iejsze w arunki pracy i 
płacy.

Jednym  ze środków prowadzących do tego 
celu było dobrowolne, grom adne zaprzestanie 
pracy, a więc stra jk . Nowoczesne ruchy s tra j­
kowe wywodzą, się z Angłji. Tam bowiem wy 
bu cliły w początkach X.1X stulecia pierwsze 
strajk i, ale takie, k tóre nie pociągnęły za so- 
bą konsekw encji kannych, stosowanych w la ­
tach poprzedniob wobec strajku jących . We 

Francji kary  za stra jk  zniesiono ustawą, z 
dnia 25 m aja 1864 r. Nie znaczy to jednak  
by robotnicy, mimo dotkliw ych -niejednokrot­
nie represyj. nie strajkow ali i w tych odle­
głych czasach, k iedy  musieli za ten ostry  śro­
dek w alki odpow iadać.

P rzykładem  tak iego  zdarzenia je s t strajk , 
k tó ry  wybuchł w roku 1690 w kopalniach soli 
w W ieliczce, S tra jk  ten. bodajże najstarszy , 
ze strajków  w Polsce, w ybuchł na podłożu gos- 
podarczem . Górnicy wieliccy oprócz w ynagro­
dzenia pieniężnego, pobierali za sw ą pracę ja ­
ko zapłatę pew ną ilość soli (podobnie jak  dzi­
siaj górnicy w kopalniach węgla otrzym ują

K  I N O T E A T R

węgiel). Kto nie chciał brać deputatu  solnego, 
mógł otrzym ać równow artość w gotów ce, we­
dług specjalnej taryfy. W iększość g ó in k ó w  re ­
zygnowała z deputatu , woląc gotówrkę. W r. 
1690 zarząd, kopalni '>■ niewiadomych biiżej 
przyczyn obniżył taryfę, według której nastę­
powała zam iana depu tatu  solnego ua pieniądze, 
względnie, jak  tw ierdzą inne źródła, zmniej­
szył sam deputat. W ywołało to  niezadowolenie 
wśród rzesz górniczych, k tóre po nieudalych 
pertrak tac jach  w yładow ało się ostatecznie w 
postaci strajku. Nie przystąpili jednak  do nie­
go wszyscy. I wówczas znalazło się dwóch 
„łam istrajków '4. Okrutnie zemścili się na nich 
stra jku jący . Tłum napad) ich i zam ordował.

Gdy fak t ren doszedł do uszu królew skich 
do W ieliczki zjechała kom isja w raz z w oj­
skiem, która zakończyła swe urzędowanie o 
strym  bardzo wyrokiem. W ysłannicy królew 
scy ukarali 10-c‘u przywódców strajku jących  
śm iercią. Poważną rolę w tym  strajku  odegrać 
musiały kobiety, skoro kom isja królew ska nie 
zaw ahała się skazać jednej z nich na ścięcie, 
cztery zaś na publiczną chłostę na, rynku wie­
lickim.

K rw awo zakończył się ten jeden z n a js ta r­
szych bodaj strajków  w Polsce, pochłoną! bo­
wiem wraz z górnikam i zabitemu przez tow a­
rzyszy 13 istnień ludzkich. H istorja milczy, 
czy pam ięć o nim odstraszyła przyszłe pokole­
nia od stosow ania tego środka walki.

K— k.

K u p a ?  t IB 3 H O 
W D R 0 G E R J I  im.SW. T E R E S Y

STEFANA H YŁY
mydła, kremy, perfumy, wody kolońskie, 
kosmetyki, gąbki, g a 1 a n t e r j a toaletowa, 

zioła ckemikalja i t. d.
TOWAR W WIELKIM WYBORZE,
X A J I. E P S Z E .1 J A K O Ś Ć  1.

DOM K A T O L I C K I

Ceny niskie. Ceny niskie.

Do dzisiejszego num eru „Gło&u 
Narodu" dołączam y b lan k iety  
P K. O. z prośbą do P. T. Abo­
nentów o rych łe n a d e s ła n i e

prenumeraty na luty
i uregulowanie zaległej prenu­
m eraty za poprzednie m iesiące.

D Ź W I Ę K O W Y  I  „ S  W I T 44 j hit Łmmmm 11.
Dziś dwa w e ik ie  obrazy: „UNITED-ARTISTfł* w jednym programie.

Pierwszy, to film z tycia poławiaczy pereł na jednej z  wysp hawajskich:
Przecudny epos miłości z zaczarowanej kra’nv mórz południowych.
W głównych rolach e n o -  AHM^NG 1 SA1-YU.

tyczna para artvslów:

R e ż y s e r ;  WARD WI N Dramatyczne wal
mz sraierc 

Dramatyczne walki z rekinem

Drugi, to sensacyjny obraz z tycia przywódcy przemytników amerykańskich w spelunkach 
portowych. — Reżyser; JAMES CRUZE

Występuję znakomita trójka artystów:

C COLBERT — BEN LYON 
1 E R N E S T  T O R R E N C E .
Nazwiska te są naleoszą  gwarancją wartości filmu.

Trzy wyświetlenia w d n e  nowszednie o godz. 5, 7 i 9 wieczór, a w niedziele i święta o go­
dzinie 3 popolndnTi. — Bilety wolne i zniżki (prócz urzędowych) przez, pierwsze 3 dni nie. 
ważne. Zniżki dla P. Akademików (za legit.) i uczniów szkół średnich w mundurkach przy kasie. 
Nowe legit. (w cela uzyskania zniżek na cały rok 1934' wydaje wie-zorem kasa biletowa

m m

go rości 'sobie w łaśnie pretensje Eleonora 
Krause.

Dlaczego pieczywa we Lwowie czuć 
było naftą?

W e Lwowie aresztow ano ostatnio dwóch 
braci Marbachów, N. Klugmana 1 Klugera pod 
zarzutem uprawiania oszustw solnych. Miano­
wicie aresztow ani nie kupowali soli m onopo­
lowej, której 100 kg. kosztuje od 25 6o 35 zł., 
lecz skażoną naftą lub sodą po cenie 6.50 za 
100 kg. Sól tę  oszuści dostarczali licznym pie­
karniom , biorąc 30 zł. za 100 kg. Pieczywo 
z dom ieszką soli z naftą, było często przyczy­
ną skarg na piekarzy. Władze zaś karały kup­
ców za rzekome przechowywanie chleha w po­
bliżu nafty. Po w ykryciu afery, śledztwo usta 
liło, że oszuści sprzedali 200 ton soli skażonej 
naftą i 500 ton skażonej sodą. Skarb P aństw a 
poniósł w ten sposób szkodę w sumie 200.000 
złotych.

Zażądał rozwodu w dwa dni no ślubie.
W ubiegłą sobotę rabin Icie Szmul Kleiner 

pobłogosławił w W arszawie związek m ałżeński 
Lejzora Goldsteina, liczącego lat 76, oraz 70- 
letniej Gitli z Rubinsteinów. N a uroczystość 
zaślubin przybyły tłum nie dzieci, wnuki i p ra­
wnuki państwa, „m łodych14. We w torek m ał­
żeństwo zwróciło się do rabina K leinera z proś 
b ą  o rozwód. „Młody m ałżonek’1, Goldstein, 
tw ierdził zgorszony rebemu, iż żona jego była 
w sobotę uszminkowana, umalowana oraz 
mocno przypudrowana. Po dłuższych bada 
ni ach. a przedewszystkie.nl po w yjaśnieniach 
Goldsteinowej, k tóra tłomaczyła się, iż dla 
ukochanego męża chciała się trochę odmło­
dzić, reb K leiner pogodził małżonków.

 oo——
HOJNY ZAPIS NA RZECZ UNIWERSYTE 

TU. Sąd okręgow y w W arszawie ogłosił test a 
m ent ś. p. Wojciecha Olenckiego. Zmarły za­
pisał cały majątek na rzecz Uniwersytetu w ar­
szawskiego, przyznając odsetki na kształcenie 
się młodzieży o przekonaniach wyłącznie naro­
dowych i katolickich.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK INŻY­
NIERA. W Borysławiu zdarzył się na jednym  
z otworów szybowych eksploatow anym  zapo- 
mocą t .  zw, tró jk ą ta , bardzo ciężki w ynadek

uszkodzenia d a la , którem u uległ inż Zange. 
Oderwany ciężar wiertniczy upadł inż. Zange- 
mu na nogę i zmiażdżył ją. Ponadto inżynier 
doznał złamania obu rąk.

SZAJKA FAŁSZERZY OBRAZÓW. Policja 
poznańska prowadzi dochodzenie w sprawie 
fałszerzy obrazów najznaikomitszycb polskich 
m alarzy, sprzedaw anych jako  oryginały. Do­
tychczas wr posiadaniu policji je s t ju t  6 płó­
cien — falsyfikatów Malczewskiego, Fałata i 
innych.

W Y STĘP KASI AR Z Y W BYDGOSZCZY
W  nocy z poniedziałku n a  w torek w Bydgosz­
czy nieznani złodzieje rozpruli kasę ogniotrwa 
lą w biurze miejskiego urzędu meldunkowego.
Łupem złodziei pad ły  m ałow artościow e przed­
m ioty, stanow iące w łasność urzędników, W  ka 
sie pieniędzy nie znaleźli, gdyż całą osta tn io  
zebraną gotów kę przesłano w sobotę do Głów­
nej K asy Miejskiej.

X  ca ie śo  św iata .
Odczyt prof. G. Przychoekiego w Rzymls

Rzym ski ..Instilu to  di studi rom ani“ zapo­
w iada na 10 m arca odczyt prof. Gustawa Przy 
chockiego p. t. „II eontributo della Polonia 
agi i studi riguardanti Rom a e la  civ ilta la tin a“. 
(To co Polska wniosła do studjów, dotyczą 
cych Rzymu i cywilizacji łacińskiej). Odezyt 
ten należy do program u kursu m iędzynarodo­
wego, w którym  biorą, udział najw ybitniejsi 
przedstaw iciele kół naukowych Francji. Angłji, 
Belg-ji, Niomiec. Norwegji, Rutmtnji Danji, We 
gier, Szwecji i Czechosłowacji.

Katolicy w Niemczech
przeciw hitleryzmowi.

W czasie obchodu Roku Świętego, urządzo 
nego ostatnio przez organizacje kato lickie w 
Stuttgarcie, doszło do burzliwych zajść ulicz­
nych między młodzież,), kato licką a policją, 
k tó ra  s ta ra ła  się rozw iązać form ujący się po­
chód. Młodzież grom adziła się po rozproszeniu  
w innych punktach m iasta, pow tarzając de­
monstracje.

Powodem zajść było przemówienie profe­

sora uniw ersytetu  w Tubingeu Adama, wygło 
szone na uroczystem  zgrom adzeniu w ratuszu  
w obecności b iskupa Sprolla. Mowa w yw ołała 
atak i kół narodowo-socja-listycznych. Prof. 
Adam m iał oświadczyć, że Niemcy zawdzię­
czają chrześcijaństwu znaczenie, jakie posiada 
ły w przeszłości i że h isto rja  Niemiec n ie  m o­
że w ykazać się osobistościam i, godnym i s ta ­
nąć obok apostołów  P iotra i Paw ła. Mówca 
zarzucił ruchowi ..Deutsche C hristcn”, że ua 
miejsce objawienia wprowadzić chcą mity i 
bajki starogermańskie. Rasow e argum enty nor 
dystów  nazw ał prof. Adam zabobonem.

oelkischer Beobachter" a tak u je  bardzo 
ostro organizatorów  obchodu, przypisując im 
winę zajść i zapow iada jaknajostrzejsze repre­
sje. W ygłaszanie tego rodzaju  przemówień w 
miejscu, z którego przed trzem a m iesiącami 
H itler rzucił apel do jedności narodow ej, -sta­
nowi — zdaniem dziennika —  niesłychaną pro 
w okację narodow ego socjalizm u oraz władz 
państwowych. P row okacja je s t tem więkeza, 
że przemówienie prof. A dam a nie spo tka ło  się 
ze sprzeciwem obecnego n a  zebraniu biskupa 
i przywódców katolicyzm u w W irtem bergji 
i oklaskiw ane było przez zgromadzonych. P o ­
licja prowadzi bardzo ostre dochodzenie.

Synod pastorów i projekt nowej ustawy
ewangellcko-augsbnrgskiej.

Superin tendent generalny  Zboru ew.-augs- 
burgskiego, Bursch zwołał n a  dzień 6 lu tego  
b r. synod pastorów  w spraw ie wyrażenia, o- 
pinji o projekcie nowej ustaw y kościelnej, re ­
gulującej stosunki pom iędzy państwem  a. gm i­
n ą  ew angelicką.

P ro jek t „U staw y o stosunku państw a do 
kościoła ew .-augsburgskiego14 został ju t  opraco 
w any  i zasadniczo uzgodniony pom iędzy rzą­
dem i przedstaw icielam i Zboru P ro je k t ten 
stw ierdza w art. 1, że „w ramach powszechnie 
obowiązujących praw  państw ow ych i niniejszej 
ustaw y Kościół ewaDgelieko-augsburgski w Re. 
P. korzysta w swem życiu wewnętrznego z peł­
nej wolności rządzenia się przepisami swego 
praw a w ew nętrznego, uznanego przez P aństw o 
w drodze rozporządzenia R ady Ministrów4'.

Ze stanow iska katolickiego nie mamy nic 
przeciwko uregulow aniu stosunków  pomiędzy 
państw em  a  zborem ewamgelickhn. Musimy 
jednak zastrzec się przeciwko używaniu przez 
pastorów tytułów „ksiądz44 lub „biskup*4. Jest 
to  naw et nielogiczne, gdyż kościół pro testancki 
nie zna Sakram entu kap łaństw a nie ma św ię­
ceń kapłańskich i biskupich. W e Francji n a ­
zwy „m onsieur l‘abbe“ (odpowiednik do pol­
skiego „ksiądz") nigdy nie nadaje się p as to ­
rom, używ a się wyłącznie —  „m onsieur le pa- 
steu r“. Zresztą, za czasów zaborczych p ro te­
stanci w Polsce nigdy nie pretendow ali do nazw 
-ksiądz", „biskup14, zadaw alając się. —  pasto ­
rom, superintendenfem  (ustaw a ro sy jska z r. 
1849). (KAP.).

Spadsk nakładu dzienników niemieckich
W edług ostatn iej sta ty styk i niemieckiego 

insty tu tu  prasow ego, nak łady  gazet niem iec­
kich spadły o 60 procent. N ajpoczytniejszym  
brukowcem je st po dawnemu „M orgenpost4’, 
ale i on spadł z 600.000 na 342.000, za nim 
idzie oficjalny „Yoelkischer B eobachter’1 z 
311.000, aczkolwiek numer kosztu je dw a razy 
więcej, gdyż 20 fenigów. w następnym  szere­
gu znajdują się: „N acht-A usgabe44 (189.000), 
„Lokal-A nzeiger'4 (130.000). „D eutsche4’ (102 
tys.), „Angriff44 (94.000). N atom iast większość 
dzienników najczęściej cytow anych zagranicą 
m a najm niejsze nak łady : „Berlin. T ag eb la tt’4, 
k tóry  mial jeszcze przed rokiem  przeszło 150 
tys., ma obecnie 74 tys. ..Deutsche Allgem. 
Ztg.’’ 62.000. -Y ossiehe Ztg." 49.000. ..Boer- 
sen Ztg.’’ 30.000. „D eutsche Ztg.'' 26.000. 
K reuzztg." 22.000. ..Deutsche Tagesztg.4’ le  
tys.. „G erm ania’4 11.000.



Lewica polska o szkole.
Pojawiła się świeżo broszura p. t. „ w  o- 

bronle szkoły dem okratycznej" W ydawnictwo 
Tow. Oświaty D em okratycznej, Nowe Tezy 
Warszawa, Księg. Robotnicza, 1934.. str. 94) 
poświęcona przemianom, k tóre na terenie szkol 
nietwa w szystkich stopni wprowadziły rządy 
pom ajowe, Broszura je s t p racą  zbiorową. Au- 
torrowie należą do P. P. S., dawnego .AVyz - 
w olenia11 lub wogóle reprezen tu ją to. co się 
oznacza term inem  „lew ica11. Jakże ślę tym  au­
torom  przedstaw ia szkoła w okresie rządów 
sanacji?

Autorowie po tęp iają  w sposób najbardziej 
stanow czy zm iany w prow adzone do szkoły w 
osta tn ich  la tach . W  szczególności zw racają u- 
w agę na to, że obecny ustró j szkoły uniemo­
żliwi średnio i wyższe kształcen ie dzieci w iej­
skich (P. K otw ica), że przekreśla  w p rak ty ­
ce bezpłatność nauk i szkolnej i Kalinowski), 
że program  gim nazjalny daje ..przewago hum a­
nistyce11 ze szkodą d la nauk przyrodniczych 
(T. .świecki'), że pogorszono materialną, sy tua­
cję. nauczycielstw a i t. p. Nie omieszkano »»- 
czywiście —  wzorem p. -Czapińskiego —  o- 
s.karżyć rządu o ,.schlebianie klerykalizm owi" 
(.1. Żeglarz i T. Świecki)... Najciekawiej w y­
pad! a rty k u ł zbiorowy dwóch autorów  poświę­
cony zmianom w szkołach akadem ickich. P rzy­
pom niano w nim pewne fak ty , k tó re  są za­
pomniane. I tak . przypomniano, że w d. 2. I. 
1932 u P. P rezydenta Mościckiego zjawiło się 
grono rektorów  szkół akadem ickich z Preze­
sem A kad. Umiejętności, prof. Kostaneckim  na 
czele, i na- zapytanie go. czy są praw dziw e po­
głoski o zmianie u staw y  akadem ickiej i o na­
ruszeniu autonom ji uniw ersyteckiej p. p. Rek- 
torow ie usłyszeli zapewnienie, że „istniejącej 
ustaw ie nie grozi żadne niebezpieczeństwo i 
że onby (P. Prezydent Mościcki) n igdy nie do­
puścił do naruszenia autonom ji11. W końcu P. 
P rezydent oświadczył, że słyszał o tych po­
głoskach i zapewnił delegacji, że „gdyby był 
nadał profesorem  politechniki, sam by znalazł 
sję  w śród członków delegacji u p rezydenta 
Rzpliitej11. I  wiele innych, podobnych ..rewela- 
cy j"  znajdziem y w  tej rozprawie

Broszura m a jednak m. in. ten brak , że 
nie daje odpowiedzi jasnej n a  pytanie, jak  so­
bie lewica w yobraża szkołę i na czem chce 
oprzeć swój „ideał w ychow aw czy-1. Nic brak  
w praw dzie prób tak ie j odpowiedzi 'a r ty k u ł 
Swobody), ale ostatecznie systemowi sanacyj-j 
nemu nie przeciw staw iono w łasnego svsteitni.

J. P.
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Od piątku d. 11 bm. w kinoteatrze dźwięk. „Uciecha**.
Największa sensacja! — Arcydzieło rozgłośne na cały świat!

D r a m a t reźy serj 
t ritza Langa, oraz 
Ilene Sti najbardziejilSTW NT ora lUlMIZE

nowoczesnego reżvsera Francji. W rolach głównych. RUDOLF KLEIN R O SSĘ, TOMMY 
SCURDELLE, MONaOUS RGLLAM0 . Wytwórnia „Uniwersał1 dział Drodukcji europejskiej 
Kapitalna reżyserja i wspaniała gra artystów ! — Xiespotvkaua dotychczas teehnika. — Em o­

cjonująca treść trzyma widza przez cały czas w najwyżizem napięciu. 
Przedstawienia codziennie o godzinie 5, 7 i 9. W niedzielę od godziny 3-eiej popołudniu

i lW T t f lS  1 ^  sobotę dnia 20 bm., oraz w  niedzielę o godz. tO-tej i 12-tej przedpołudniem 
o  ■ 3 nadzwyczajne przedstawienia tego samego Eilma pa cenach popularnych

W czasće rozruchów ulicznych w Paryżu

4 p o tt . ( M

M ■'« * * ** < r- '<?
          ....

z powodu afery Stawiskiego w dem onstracji a naw et w starciu .z policją wzięły udział
jak  to widzimy na ilustracji— dzieci.

£ t t ic %  i* « i4 i f i v « i i c s i f
OSTATNI (3) NUMER „ŚWIATA*1 przy­

nosi a r ty k u ł J .  Lorentow icza: '..Pierścień w iel­
kiej dam y11, wspomnienie dyr. M łynarskiego 

o Paw le K ochańskim , feljeton  Bruno Wrna- 
w era, recenzję Z. Norblin-Chrzanowskiej z w y­
staw y pośm iertnej W. D rabika, reportaż  N. 

D ruckiej „Z życia dworów kresow ych11, obfi­
ty  dział sportów  zimowych, a nad to  stale ru ­
bryki: „Tydteień Ś w iata1', T ea tr, lite ra tu ra , mo­
dy  i t. d. W śród ilustracji zw racają uwagę 
zdjęcia z Zamku, z polow ania rep rezen tacy j­
nego w  Białowieży, z Bukow iny Tatrzańskiej. 
Świetne rysunki zdobią a rtyku lik  „N a nar­
tach".

NR. 2 DWUTYGODNIKA „STA RT", zawie 
ra  szereg ciekawych artykułów : A rtykuł w stę­
pny: „ Ja k  dotrzeć" —  K. M uszałówny; „Jazda

Z Pałacu Sztuki w Krakowie.
Styczniow a w ystaw a w gmachu 1 T-w a 

Fztuik P ięknych w K rakow ie obejmuje zbio­
rowe w ystaw y obrazów E. Czerwonki, L. DoP 
żyokiogo, M< Kit,za, 3. D anirl-K ossow skiejj^^. 
K róla, Cz. K urja tty , L. Loszki, N. Szpigia i 
P . Stellera.

E. Czerwonka je st pracowitym  i u ta len to ­
wanym  m alarzem , interesującym 1. się zarówno 
portretem , pejzażem, jak  j t. zw. ..m artwą n a ­
tu rą11. Bogatym  jest jego dorobek w  zakresie 
pejzażu, szczególnie lubuje się w m otywach ta ­
trzańskich. Obrazy jego są bogate w kolorze, 
posiadają pow ietrze i przestrzeń: m aterja  m alar

szybka na łyżw ach" —  J . K albarczyka: De­
m okratyzacja ćwiczeń cielesnych — Misy .Ta- 
kubowiezowej; Buer. czyli yącb t lodow y — St. 
Ohybińskiego; „A Bezm iecnowa rośnie, ‘ roś­
nie..." —  T. Laskow skiej. W zagadnieniach 
szkolnych, a rty k u ł M. K raw czyka: „N ie tędy 
droga". Nowela Z. Łotockiego — „Lema nie 
może biegać". Pozatem znajdują, się: W iado­
mości bieżące i spraw ozdania ze sportów zi-. 
m owych we Francji. Uzupełnieniem N-ru są 
piękne ilustracje.

isk a  jest w nich wyczutą i szlachetnie podaną. 
Ti. Dolżycki w swych pracach jest m oderni­
s tą , hołdującym  ninlairskiej manierze, m ającej 
wszelkie pozory współczesnej sztuki francus­
kiej. Al. K itz jest. rozmiłowanym przodewszy- 
„-dikkm w m otywach, w k tó re  tąk  obfituje b a r­
w na Huculszczyzna. Jego  sceny rodzajowe z 
życia- w sj huculskiej, z jarm arków  i 1, d. są 
szczerze w yczute. Podane szczerą i świeżą fak­
turą. posiadającą wiele zalet kolorystycznych. 
St. Daniel K ossow ska, dobra technicznie, prze­
p ija  swą sztukę sentym entem  i nastrojow ym  
mistycyzmem . Je j stu d ja  są. szczerze wyczute 
i polne w yrazu plastycznego. Falistym  rytmem 
Unijnym przypom ina W yspiańskiego. —  Cz. 
K urja tto  w swych portre tach  i pejzażach w y­
kazuje zale ty  kolorystyczne i rysunkowo. Lesz 
ko, dobry w pejzażach; zwyczajne tem aty  po­
trafi przetopić na in teresujące su,jets m alarskie.

G rafikę reprezentuje dodatnio E. Król i 
P. o tellar. rzeźbę St. Ostrowski i N ata lja  Mi­
lan, k tó ra  w studjach głów w ykazuje dobrą 
formę i wyczucie plastyczne charak teru  m ode­
lu. S. M. M.

Dos sftrzttdła swuia listom 
korzystał z poczfg lotniczej

Walne zebranie 'Ligrpzpfi.
W gm achu PUW.F odbyło się ostatnio do­

roczne W alne Z eb ran ie , Ligi PZPN. Po w stę­
pnych formalnościach, wręczono Ruchowi odz­
nakę m istrza Polski, a  Pogoni i Wi.śle dyplom y 
wicem istrzowskie. N astępnie powitano w raca­
ją cą  do ligi Polonię, a pożegnano Czarnych, 
spadających do k lasy  A.

Po odczytaniu spraw ozdania skarbnika i 
kom isji rew izyjnej udzielono absolutorjum  u- 
stępująeynt władzom, następnie przystąpiono 
do dyskusji nad  zm ianą system u rozgrywek 
ligowych. W niosek zarządu o zmniejszenie licz­
by klubów ligowych do 10 został odrzucony 
w iększością głosów, wniosek G arbam i i W ar­
ty  o stopniowe zm niejszanie klubów dr> 10 w 
latach 1934— 1935 przez coroczny spadek 2 kin 
bów a  w ejście jednego, nie uzyskał większości 
statu tow ej. Inne wnioski. jako nieformalne 
zgłoszone nie były głosowane.'

Ostatecznie uchwalono, że w roku 1934 Li­
ga będzie się sk ładała  z 12 klubów, przyczem 
wobec niepraktyczności i ujemnych stron sy­
stemu dwugrupowego postanowiono nustrzo- 

•czegrać w jednej grupie.
Celom zmniejszenia kosztów związanych z 

wyjazdami, walno zebranie zgodziło Hę na ob­
sadzenie meczów ligowych miejscowymi sę­
dziami.

Prezesem Ligi został ppłk. Żolądziowski, na 
wiceprezesów w ybrano mjr Porębskiego i p. 
Pk Warczyński ego. Sekretarzom  został kpt. 
Słoniewski. Skarbnikiem p. Rokita. Członkami 
Zarządu: dr. Lusem-burg i Derda.

Do w ydziału gier i dyscypliny w ybrano 
pp.: Skwarczyńskiego (przewodniczący), kpt. 
Dublina, W olumina, Szinkla. Szejnaeha. K or­
czyńskiego i Sosnowskiego.

„Ścisłe informacje" sportowego 
kalendarza czeskiego.

W Czechosłowacji ukazał sio niedawno k a ­
lendarz sportow y na. r. 1934. J e s t to  najpo­
ważniejsze w ydaw nictw o inform acyjne podo­
bnego typu .na terenie państw a. W roku bie­
żącym kalendarz ten ukazał się po raz 1 S-ty. 
I  rzynastka widać przyniosła pecha, jego re- 
ila.kl.orom. skoro w wydaw nictw ie rei się od 
nieścisłości. Np. w tabeli lekkoatletycznych re 
kordów światowych pań nie figuruje-zupełnie 
nazwisko W alasiewiczówny (!), k tóra przecież 
dzierży dziś w szystkie istniejące rekordy 
w biegach od 30 do 1000 m. R edaktorzy  t. ero 
popularnego kalendarza prawdopodobnie dość 
słabo orjentują się w spraw ach sportowych, 
chyba, że błędy >ą umyślne.

ZWIĄZEK HOKEJA NA LODZIE ANGAŻUJE 
KANADYJSKICH TRENERÓW.

Eolski Związek H okeja na lodzie w celu 
podniesienia poziomu te j gałęzi sportu zam ie­
rza. w przyszłym sezonie zaangażow ać 2-eh 
trenerów  kanadyjczyków , którzy  jednocześnie 
będą grali w polskich zespołach podobnie, jak 
w P radze czeskiej. Berlinie i w Paryżu.

POLSKA ZGŁOSIŁA SIE DO HOKEJOWYCH 
MISTRZOSTW ŚWIATA.

K om itet organizujący m istrzostw a hokejo­
we św iata w  Mediolanie w  dniach od 3 do 11 
lu tego  rb. otrzym ał już zgłoszenia 12-tu 
państw , a m. in. i Polski. O c ze k iw a n e  są  do­
datkow e zgłoszenia St. Zjednoczonych i Nie­
miec. K anada do zawodów się już zgłosiła. 
IV ciągu 9-ciu dni w pałacu lodowym rozegra­
nych zostanie trzydzieści kilka spotkań.

Nowe książki o muzyce.
Franciszek Brzeziński: Sm etana. — N akładem  
K sięgam i muzycznej F. Orąbcz e w ski e go . — 
W arszaw a. 1933.

F ryderyk  Sm etana cieszy się w Polsce od 
daw na zasłużoną sławą. Do dzieł jogo odnosi 
się społeczeństwo nasze niety lko z podziwem, 
ale wprost- z głębokim  sentym entem . R ytm y i 
m elodje „Sprzedanej narzeczonej", niektórych 
poem atów symfonicznych i kw arte tu  sm yczko­
wego w ielkiego kom pozytora czeskiego weszły 
nam  w krew  i s ta ły  się silnem wiązadłem za­
równo z jego twórczością, jak  z duszą, zdrową 
i pełną żywotności —  duszą narodu czeskie­
go. W  polskic-m życiu operowem i koncerto- 
wem zajmuje Sm etana silną pozycję. Słabiej 
natom iast p rzedstaw ia się dotychczas rubryka 
Sm etany w polskiej litera tu rze  m uzycznej. 
Mieliśmy bowiem jedynie tłum aczenie niewiel­
kiej p racy  Z cienka N ejed iy^go  o Smetanie. 
Ze w szechm iar w ięc była pożądana trochę bo­
daj obszerniejsza rozpraw a, napisana przez 
polskiego au tora . Znany z kilku  poważnie za­
krojonych utw orów, w ydanych w pierwszym 
dziesiątku la t obecnego stulecia, kom pozytor 
5 k ry ty k  m uzyczny pism warszaw skich, F ran ­
ciszek Brzeziński, spełnił w pracy .swojej po­
trzebę serca, którem u Sm etana byl jednym >. 
najbliższych kom pozytorów. K siążeczka Brze­
zińskiego je st w yrazem  gorącego uwielbienia 
dla. sztuki wielkiego m uzyka czeskiego. Celem

jej je s t podanie czytelnikow i jedynie charak­
terystyk i w szechstronnej twórczości Sm etany. 
Część biograficzna została ograniczona do m i­
nimum. niezbędnego d la w yjaśnienia pewnych 

I etapów twórczości. Brzeziński zwraca skromnie 
| uwagę muzykologów polskich na lukę. ja k ą  

— pomkno ukazania się jego książeczki —- 
! stanowi sztuka Sm etany w naszej literaturze 
j muzycznej. P rzyznając słuszność te j opinji. 
musimy w szakże zaznaczyć, że podejmowanie, 
zadania napisania jak iejś w yczerpującej rnono- 
grafji o Smetanie byłoby obecnie dla m uzyko­
loga polskiego Syzyfowym raczej nifi owoc­
nym wysiłkiem. W spomniany bowiem m uzyko­
log czeski, '/.denko Nejedly. k tó ry  połowę ży­
cia poświęcił propagowaniu sztuki Sm etany za. 
pośrednictwem znakom itych swoich studjów  o 
jego twórczości, ogłasza od la t dziesięciu —  
tona po tomie — swojego m onum entalnego 
dzieła o sławnym kom pozytorze czeskim, do­

szed łszy  niedawno do czw artego tom u olbrzy­
miej na sześć tomów zakreślonej mcmografji 
.Jakżeby więc wobec tak  zbudowanego gm a­
chu m ogła w yglądać m onografja Smetany, pod 
ję ta  przez polskiego m uzykologa. Oczekuje nas 
raczej zadanie w ydania tłum aczenia w całości, 

i lub przynajm niej w odpowiednim skrócie, dzie- 
a Xejed!yVgo. które pewnie w ciągu kilku 

i la t zostanie ukończone.
Książeczkę Brzezińskiego czyta się z praw- 

, dziwem zadowoleniem i uznaniem dla au tora , 
! który doskonale opanow ał tem at swojej roz- 
i praw y, entuzjazm  swój dla — porywającego

go — .przedmiotu potrafił uspraw iedliw ić 
przed czytelnikiem  objektywnem i sądami — 
dobrze -w rzemiośle imizycznem zaprawionego 
— artysty . Perspektyw a, z jak ie j F ranciszek 
Brzeziński patrzy  na Smetanę, jest trafna; po­
stać tw órcy cyklu poem atów symfonicznych 
..Moja ojczyzna", plastycznie w ystępując na 
k artach  książki, nie została  przez au to ra  po­
większona w stosunku do historycznej w arto ­
ści oper i m uzyki instrum entalnej Sm etany, 
ani w stosunku do tych wielkich genjuszów 
muzyki, k tórych  Sm etana był uczniem i wi«L 
bicielem. N ależał do nich przedew szystkiem  
Chopin. O tern, co urn zawdzięczał, pisał Sme­
tan a  pod koniec życia w liście do jednego z 
przyjaciół w słowach, k tó re  lapidarnie ujm ują 
całą doniosłość wpływu twórczości geujalnego 
kom pozytora polskiego n a  wielkiego piewcę 
muzycznego narodu czeskiego: ,.od czasu gdy 
poznałem i pojąłem  kom pozycje Chopina, u- 
świadomilem sobie, co stanowi moje zadanie 
w przyszłości". W edle zapewnień NejftdlyTgo 
miłość Sm etany d la  Chopina by ła zupełnie wy­
ją tkow a, niepodobna do afektów, jak ie  budzi­
li w nim inni mistrzowie. T łum aczy się ona 
tern. że w Chopinie znalazł Sm etana samego 
siebie. Sm etana zrozumiał doskonale m isję Clio 
pina wobec narodu, k tórego im ienia nie było 
na m apach politycznych Europy —  tak  samo, 
jak  nie było nazwy jego ojczyzny na mapie, 
n a  k tórej w szkole uczył się geografii. W spa­
niały ta len t pozwoli! mu zam knąć w twórczo- 

ci swojej najdoskonalszy wyraz indywidual­

ności muzycznej narodu czeskiego, a ofiarny 
trud  życia, podjęty  w  patrjotycznym  zapale 
otw orzył przed nim w ro ta  nieśm iertelności w 
narodowym Panteonie chwały i zasługi, jako  
jednego z wielkich budowniczych narodowego 
odrodzenia Czech.
- To w szystko mówi sym patyczna książecz­

k a  F ranciszka Brzezińskiego stylem  prostym , 
bezpretensjonalnym , przekonywująeem-i słowa­
mi.

Kazim iera Treterow u: Mętodyka. gry na 
fortepianie. K raków  1933. W ydaw nictwo su b ­
wencjonowane przez M inisterstwo W. R. i (). P.

Jeżeli nie o wszystkich autorach prac, do­
tyczących dydaktyki g ry  n a  fortepianie moż­
na powiedzieć, że są. powołani do kontynuow a­
n ia długich iszeregów wydawców różnych 
szkół- podręczników  i metod fortepianowych, 
to , dodając —  do w idniejącego w ty tu le  
książki —  panieńskie nazw isko au tork i wymie­
nionej M etodyki: Drozdow ska, stw ierdzam y 

odrazu, że do nap isan ia jej zabrała  się oso­
bistość predestynow ana do tego zadania. Pa- 

terow a książkę sw oją poświeciła pam ię­
ci swojego ojca i nauczyciela, doskonałego 
pedagoga fortepianu w Krakowie, którego za­
sługi na tem polu zna znakomicie muzyczny 
św iat krakow ski, a lite ra tu ra  pedagogiczna za­
pisała pod pseudonimem Ja n a  Jordana cenną 
publikację z tego zakresu. Z te j atm osfery 
muzycznej, w k tó re j fortepian był umiłowanym 
w arsztatem  codziennej pracy, gdzie notowano 
skwapliwie każde spostrzeżenie, w ykorzysty-
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\ ' J t r w ? i f ó r w J f e e n p i c .
Czwartek 25; Nuwr. św. Paw ła, Juwent.yua. 

Wschód słońca: 7.29, zachód 16.09.
Długość dnia 8 godzin 46 min.

P iątek  26: Polikarpa bm , Pauli wd , Raty Idy. 
Wschód słońca. 7.27, zachód 16.11 
Długość dnia 8 godzin 18 min.
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POSTULATOii BEA TY FIK ACJI KRÓL 

JADW IGI. I\s . Met-rop. Sapieha zam ianował 
ks. kan. T an  R oya postn latorem  beatyfikacji 
królowej Jadw igi.

DZIAŁALNOŚĆ FUNDUSZl BEZR3BU 
CIA oparta  n a  przepisach ustaw y o zabezpie­
czeniu n a  w ypadek bezrobocia nie uległa 
zmianom i trw a  nadal. Z powyższego wynika, 
że pracodawcy nadal m ają obowiązek zgłasza 
nia p racow ników  oraz term inow ego p rzekazy ­
w ania należnych Funduszowi Bezrobocia w kła 
dek. Chodzi o usuniecie błędnego mniemania, 
•jakoby’ ■ n<W oobowiązująca ustaw a o iiberaj le­
czeniu społeeznem zmieniała przepisy praw a 
o zakresie działania Funduszu Bezrobocia 

KONCERT DLA CHORACH W ubiegła, 
sobotę odbył sir w Afiejsk. Sniiatorjiim Grużłi- 
ezem na Prądnik  1 Białym koncert chóru 1. L. 
Al. pod kier. p. dra Żyezkowskiago. Należy 
z uznaniem podkreślić szlachetną inicjatyw ę 
prezesa chóru p. radcy Niżyu-kiotgo. który' zro 
zumiał doniosłość w prow ulżenia tego rodzaju 
rozrywek w szare codzienne żyrcie pacjentów. 
Uśmiechnięte tw arze pacjentów i pacjentek, 
ich oczy błyszczące zadowoleniem byiy' n a j­
lepszym dowodem, jak bardzo tak ie  koncerty 
są. potrzebne. Każdej w ykonanej pieśni tow a­
rzyszyły długo niemilknące oklaski słuchacz - 
jako wyraz uznania 5 wdzięczności za r zla- 
chetnn ofiarność całego zespołu.

W YPADEK PRZY PRACY. Onegdaj we- 
-■zwane zostało P ogotow ie''ra tunkow e do  Franc. 

B iom afównej. la t 28. robotnicy. zajętej w fa- 
bry’ee lamp 1 wymobów m etalowych Em anuela 
AYachtn w K rakowie przy ul. Salinarnej 2. —  
Biem atówna w czasie obsługiwania m aszyny 
drukarskiej w skutek w łasnej nieostrożności do 
znała rozcięcia obu w arg  i w ybicia 3 zębów 
trzonowych. W ym ienioną przewieziono do s"zpi 
ta la  św. Łazarza w K rakow ie w stanie ópść 
ciężkim.

POLICJA ARESZTOWAŁA GROŹNYCH 
ZŁODZIEI a to : Beirnayda R ingera f. Wo.drei- 
clia. la t 43, Leona Berdysia. ła t 25 1 J . Kucia, 
la t 20. za szereg kradzieży m ieszkaniow ych na 
terenie m iasta  K rakow a. A to: za włam anie 
w dniu 17 grudnia 19:38 r. do m ieszkania L. 
Hirselui (ul. Barska 83), skąd  skradziono przy 
bory dentystyczne w art. 300  zł. —  za w łam a­
nie* w dniii 31 g rudn ia  1933 ii o m ieszkania Cz. 
Stopienia (ul, Fębow a 10), skąd .-.kradziono 
garderobo i bi- liznę w art. 500 7.1. —  za w ła­
manie do mieszkania. AYł. Mafcujli (td. Rolna t • 
skąd skradziono garderobę, bieliznę i b iżute­
rie* w art. 700 zł. — za włam anie dnia 6 b. m. 
do m ieszkania R. [Kalla (ul. K onopnickiej 1)1 
skąd skradziono m aterjo  na ubran ia  wart,. 300 
z], — za kradzież dnia 8 m. N. Nassa ul. 
Aladałińskiego 11) i inne kradzieże. —  Atymie- 
nieni dopuszczali się wspom nianych kradzieży 
l’rzy pom ocy specjalnych blaszek ołowianych, 
którem i odm ykali najtrudniejsze zamki i w k ła­
dy. Blaszki tak ie u  wym ienionych zakw estio­
nowano. zaś ich n a  podstaw ie zebranego m a­
teria łu  dowodowego odstawiono do więzień są 
dowych w Krakowie.

Zyd wiceprezydentem Krakowa
W ybór p . Landam i, żyda. na stanow isko 

w iceprezydenta m iasta K rakow a, odbił się glo- 
śnom echem wśród mieszkańców m iasta i wy­
wołał wśród nich przykre wrażanie.

Jeszcze bowdun nie uleciały z wichn-ru zi­
mowym wezwania, rzucano przez B. Ti. pod­
czas agitacji wyborczej: „Kuloli-ey, głosujcie 
n a  listę nr. 1"; jeszcze mamy w- pamięci zape­
wnienia czołowych przedstaw ień li list B. B..' 
że nio, potrzeba żadnej ..antysem ickiej" lub 
,,kato lick iej" listy  wyborczej, bo ..jedynka", 
z k tórej kandyduje aż 3 księży, daje wszelkie 
gw arancje uszanow ania chrześcijańskiego cha­
rak teru  m iasta.

AA p ite  tygodni |Jjo ty m  oświadczeniach 
i zapewni,-niacl) — wybór żyda tir w icepre­
zydenta m iasta, i':, nie jest w porządku!

Argumentuje się „ tradycja": —  ..zawsze" 
przecież bywał żyd w iceprezydentem, więc i 
teraz być powinien!

Nie uznajemy tego rodzaju „ tradycji”. 
Ż.yd wślizgnął się do ratusza- wr K rakowie 
w dobie, kiedy w  mieście panow ały nastroje 
żydofiłskie, k iedy  niem rządziło słynni stron ­
nictw o ..d em o k ra ty czn ej kierowane przez ży 
dów. — kiedy, wreszcie, zab w K rakow a 
przez żydów' nie zrobił jeszcze tak  zastrasza­
jących postępów, jak  w la tach  ostatnich, po­
wojennych.

Dziś się stosunki radykalnie zmieniły. Nio 
my chyba w Krakowde człowieka, któryby

idąc U. p, ulicą Grodzką do Rynku (a więc je ­
dną 7. głównych arte ry j m iasta) aaie stw ierdzał 
codziennie z przerażeniem, że żydzi k rok za 
krokiem  zdobyw ają sklepy, że się w ciskają 
coraz bardziej w serce m iasta, że zdobywają 
Rynek, że niedługo, a nie będzie w Rynku już 
gdzie ustaw ie -ołtarzy podczas procesji w B o­
że Ciało, bo w szystkie domy w Rynku nals. 
że& będą do żydów

Klub B. B. w Radzie m iejskiej — jesteśm y 
przekonani —  nie zna faktycznych stosunków 
w m iejcie; nie zna też prawdziwych nastrojów  
ludności. Bo, gdyby  je znał. t-eby wiceprozy- 
dentury  nie oddawał żydowi. I nic w ysuw ałby 
argum entu czerpanego z . . t r a d y c j i B o  w ton 
sposób daje do zrozumienia, że elico tę ..trady­
cje' utrzym ać, że ehee uwiecznić d-o-tyehoza- 
Sowy sran rzeczy, gdy ojiicja kato licka dąży 
do położenia wreszcie kresu żydowskiemu 
„m arszow i" na Kraków.

Zwracając uwagę klubu BB. na- ten moment 
i u polując cło jego katolickich C7,łonków, chce­
my równocześnie zapewnić opinję katolicką 
m iasta, że ..Ołoj; N arodu1' tom pilniej śledził 
będzie stanow isko Zarządu m iasta w sprawie 
żydowskiej i fez  pardonu będzie piętnowmł 
każdy oportunizm m„ rzecz przybierającej fali 
żydostwa.

Kraków nic może zejść na poziom Chrza 
nowa. Musi utrzymać swTój chrześcijański cha­
rak te r. W. Z.

D ii i  1 ced z łd h n ie
f f WANDA J I

w  •«a»rze twi«łlaifin

wa.no każde świeżo zdobyte doświadczenie i ko 
rvgow'nno zauważone błędy, gdzie usilnie s ta ­
rano  się zaznajam iać z nowemi prądam i teorji
i p raktycznie je stosowano, w yszła au to rk a  tej 
książki, treściw ie ujm ującej podstaw ow e za­
gadnienia zasad gry  na fortepianie. Życzeniem 
autorki było oddanie całego doświadczenia, i 
rezultatów  długoletniej pracy  do u żytka ml o 
dych adeptów  n a  niwie pedagogicznej, aby  u- 
chronić ich od b łądzenia po m anowcach przy­
padkowości. K siążka jest- w praw dzie przezna­
czona jako  podręcznik pedagogiczny w' zakre­
sie kursów’ niższych, a le  bez w ątp ien ia może 
być ze znaczną, korzyścią, używ ana przez kie­
rowników' średniego także działu nauki g ry  na 
fortepianie, zwłnszc-za. ż.e para Drozdłowsfca- 
T re terow a obofk osobistego doświadczenia, 
czerpie również z najpoważniejszych żródm 
teorji gry fortepianowej nowszych czasów, nie 
pom ijając n. :p. w a n n iciowogo dzieła- R. M. 
Breithaupta o N aturalnej technice fortepiano­
wej. Subw encja Alin. W  A R. i O. P . je s t .sama 
przez się rekom endacją książki, świadczy bo­
wiem, że koncept jej podpadł najpierw  k ry ­
tyce doświadczonych czynników muzycznych. 
Jedyną, rzeczą, ja k ą  m ożnaby zapisać na liście 
zastrzeżeń, robionych tej pracy, je s t stworze­
nie pojęcia specjalnej ry tm ik i fortepianowej, 
m ającego swoje źródło w poglądzie autorki, 
że ..każdy instrument, m a swoją indyw idualną 
ry tm ikę11. T rudno zgodzić się na taki® tw ie r­
dzenie. Czem w takim  razie byłaby „rytm ika 
orkiestry symfomiotnej"? Z. J

©  g b d i .  5  6<*| i 7 - m e J  p o p o f .  t y  i k o  2  p r a t t U s i a w i t i i i a  o i i e n n i e .
Najwspanialszy rewelacyjny reportaż jaki stworzyła kinematografia, wykonany przez francu­

ską ekspedycję filmowa Patlie Natan pod reżyseria słynnego Aleksandrę
U l  1* flP F  31 M l  1 7  51 ■  3 ?  % ■  1  (CIEŃ NAD EUROPĄ). -  Film o pote-
(™l 9  ■  fi 8  /jfi g  #  §  I  p H  I  dze Polski współczesne;. — Akcja tego

JP. R i  “Si »  »  £Li - 51 t  i  ■ «•» iliebywsieao obrazu toczv się w- War­
szawie, Par\żu. na O. Śląsku, Pomorzu i Wielkopolsce. — Ponadto w programie JOCh POtUC
, jego orkiestra oraz najnowszy tygodnik Fosa. — We śroaę 24 bm. o godz 4 pop. uroczyste 
przedst. dla Władz, Związków, Prasy i zaproszonych gości. Pozostałe b-lety do nab przy kasie.

C © 3jsten n $ * »  c  ( g o d z i n i e  9  * > « a ó r  t y l k o  j e d e n  s e a n s

O M J I D  O  8 - H Ł C j  ł e e r j  i inm.
K onkurs z powyższego fiimu prolongow any do dnia 27-go bm,

Poświęcenie kaplicy SonerowsKSij
I OPŁATEK AY CECHU RZEŹNTKóW I MASARZY NA KOTł-OWEM-

W czoraj cdbyla, się w kośoiełę M arjackiiu 
w Krakowie piękna uroczystość poświęcenia 
kaplicy Bonerowskiej, odnowionej znacznym 
sum ptem  przez krakow ski Cech Rzeźników i 
Masarzy. Prace renow acyjne w ykonano we­
dług- projektów  b. rek to ra  A kadem ji Szłuk 
Pięknych prof. Menoflera, kierow ał zaś odno­
wieniem arcii. Mączyński, roboty  m alarskie i 
złotnicze w ykonali pp. Orleeki i W iadrowski. 
Uroczystą Ałszę śv\. odpraw ił w  kaplicy ks. 
in fu ła t Kulinowski, poczem poświecenia dok o 
nal ks. m etropolita Sapieha. Ks. m etropolita 
podkreślił następnie ofiarność członków Cechu 
■oraz ich umiłowanie tradycji co zaznaczyło 
się w szczególnym kulcie dla Najśw. Panny, 
k tórej piękny obraz umieszczono w  kaplicy.

Po nabożeństw ie, w którem  wzit-li udział 
m. in. p. w ojew oda Kwaśniewski, prez. m iasta 
Kuphcki. przedstaw iciel u ojskowiośoi gen. 
Mond, nacz. Kubalski, dr. Radzinski, r. Rąb, 
oraz reprezentanci innych Cechów i kupieotwa

krakow skiego, udali się członkowie Cechu 
Rzeźniczego w  pochodzie do swego lokalu  n a  
Kotlowem, gdzie odbyła się d ru g a  uroczystość 
— tradycy jny  O płatek. Uroczystość zagaił ser 
decznem przemówieniem ks- in fu ła t Kulinow­
ski, sk ładając życzenia, pod adresem  Cechu, 
w szystkich członków i gości. Zaznaczył rów ­
nież że praca- poszczególnych jednostek  m a 
na  celn n iety lko korzyść m aterja iną, ale przy­
czynia się do w zrostu dobrobytu ogółu i Oj 
czyzny.

N astąpiło ogólne dzielenie się opłatkiem  
oraz składanie sobie w zajem  życzeń.

MÓwcy w yrażali nadzieję, że ciężkie prze­
silenie ekonomiczne, k tó re  zawisło nad  św ia­
tem , minie rychło: zw iastunam i pomyślnej
zm iany w  Polsce są owocne w ysiłki całego 
społeczeństwa, kióre mimo trudnej sytuacji 
zdobyło się n a  w ysiłek u tw orzenia takich p la­
cówek gospodarczych ja k  Gdynia i Afościce.

NIESZCZĘŚLIW Y SKOK Z TRAMWAJU.
D nia 23 b. m. wezwane zostało Pogotowie ra ­
tunkow e do AUehala Drozdowskiego, la t 19 
(ul. P iekarska 13), k tó ry  w  czasie jazdy tram ­
wajem n a  ul. K rakow skiej w yskoczył, przy- 
ozem upadł na jezdnię i stracd  przytom no b 
W ym ienionego po udzieleniu mu pom ocy leBftr 
skiej, pozostawiono opiece domowęj.

RZUCIŁA SIĘ 1)0 WISŁY. Dnia 23 b. m. 
Ide Frejszer. zam. przy ul. Gertrud;, ,12a. w za­
m iarze pozbawienia się życia, rzuciła -ię z bul­
waru do AYisły. W ymienioną w\ ratow ali zaję­
ci w pobliżu n a  galarze robotnicy. W ezwane Po 
gotowi? ratunkow e przeniosło  ja na stacji; Po­
gotowia, ratunkow ego. Powodom zamachu sa ­
mobójczego rozstrój nerwowy.

7  A \Y i A 1>0>1IF N 1A I KOM UNIKATY
ZAWODY W „SOKOLE” KRAKOWSKIM

.W niedzielę 2S b. m. odbędą się w wielkiej 
sa.li Sokola Krakow skiego (ul. J . P iłsudskiego 
L. 27), międzv-dzie'nieowe zawody gm nast-yc7 
ne na przyrządach  d la mężczyzn i kobiet. Za­
wody urządzone będą d la  uczczenia. 25-letniej j 
roeznięy śmierci '•  Durskiego, I. Naczelnika 
Związku Sokolstw a Polskiego, Początek zawo-J 
dów o godz. 9-tej —  w stęp w o ln j.

WIECZÓR »,GAZETY LITER A C K IEJ". Zw.
Zawodowy L ite ra tów  w  K rakow ie urządza 25 
b. m. w czw artek o godz. 19-tej. w  sali K oper 
n ika  U. J  „W ieczór G azety Lit.prędkiej". Po 
wieczorze lo te rja  książkowa.

W IELK a  W YSTAW A ART PLAST.-LE- 
GJONISTÓW W niedługim czasie o tw arta  zo 
stanie wielka, w ystaw a artystów  plastyków  Le 
giouistów. pierwsza tego rodzaju  w ystaw a w 
K rakow ie. Nad realizacją, te j wąąstawy pracu­
je specjalny kom itet, z przewodniczącym itf-y 
stą-m alarzem  majorem Fełsztyfiskim  n a  czele. 
Na otw arcie spodziewany jest liczny zjazd z 
W arszaw y i prowincji. P ro tek to ra t nad w ysta 
wą objął marsz. Piłsudski.

DANCING STUD SZKOŁY NAUK POLIT. 
odbędzie się w sobotę. 27 b. m.. w  Klubie Spo­
łecznym 'R ynek  g l) .  Początek o godz. 81.

RĘPERTUAR TRAT KU SŁOWACKIEGO.
Czw artek: ..R odzina";,
P iątek : „Pieniądz to  me wszystko 1 
Sobota: .„Rodzina".

REPERTUAR KINOTEATROM .

SW IT: ..Bmły ślan ' (A. Krzeptowski). 
APOLLO: ,,Moje m arzenie tu  ty “.

WANDA: I.1 r,;,Nie damy ziemi" TT. „Obiad 
o S-mej".

UCIECHA: ..Testainein. d ra iMalmze".
SZTUKA. ..Zamarłe echo".
PROMIEŃ: „Luilzir w h o te lu 1.
BAGATELA: ..Biała lilja" (Clark Cable).
SŁONKO: „Jego eksccn,ecja sitbjekt1’ (E. 

Bodo). -
ATLANTIC: ..Przygoda na Lido" (A. Pic- 

caver)
ADR i A: ..W yrok żro ia '’
KINO DOMU ZOLNIERZ.y Od 22. I — 

24. 1. włącznie, film p. t. „W  ta jn e j służb ie" 
(Nancy Caiwoll).

---------- oGrf-----------

PRZEDSTAW IENIE DLA DZIECI W T E ­
ATRZE „BAGATELA". Vt niedzielę 28 bm. o 
godz. 11-tcj powtórzoną zostanie w teatrze 
„B agatela1’ przepiękna bajka dla dz’cci p. t. 
„B eksa" M. Biliżanki.

 co ------

Odczyty.
„Stosunki higjeniczne w starym  K rako­

wie" —  odczyt inż. I \. Rollego odbędzie iię  
w K rak. Town Technicznem (ul. S traszew skie­
go 2S. II p.) w pią tek  26 bm o godz. 19-tej.

„Rola kobiety  w pracy społecznej" —  od ­
czyt p, Jacewiezow ej odbędzie się w p iątek  
26 bm. o godz. 18-tej w lokalu I \a t. Zw. P o­
lek (ul. K rupnicza 9).

W cyklu wykładów 7. dziedziny religijnej 
dla inteligencji, cieszących się niebywałem po 
wodzeniem, w  czw artek 25 bm. mówić będzie 
O. E. Kosibowic-z T. J  na tem at: „U źródeł 
r e l i g j i W y k ł a d  odbędzie się w sali niebie­
skiej Domu Katolickiego o godz. 18-tej.

„Powstanie, rozwój i upadek kultury” —  
odczyt dr. K. D obrowolskiego odbędzie się 

wr czw artek 25 b, ni., o godz. 20-tej, w Czytel­
ni Muzeum Przem ysłowego. W stęp wolny

„Chłopj w Polsce dawniej i dziś” —  refe­
rat w y g ł o s i  w’ czw artek 25 b. m. o godz. 18, 
w sa]i Domu Ludowego ..W isła" w K rak o w ie  
p. poseł J  Brodaeki.

„Stylizacją i wykładnia ustaw na tle prawa 
skarbowego" —  odczyt prof. U J. dr. T. Lulka 
odbędzie się w p ią tek  26 b. m. o godz. 18.30, 
w sali Izby Przcm. Handlowej (ul. D ługa 1). 
Wstęm w’ołny.

 00-------

Składki złozorte w Adin. „Głosi* Narodu
Na Arcybiskupi Komitet R atunkow y: Feli­

cja i  Jerzow ie Sehnaydrow ie zam iast kw iatów  
n a  trum nę śip. Ju lju sza  M aziarskiego zł. 13.

X  g a l i  s ą d o w e i ,

Znany wtamywacz przed sądam.
Stan. Włodarczyk karany  był już 5-ciokrot 

nie za kradzieże i w łam ania. O statnio sąd woj 
skow y skazał W łodarczyka na 5 la t więzienia. 
W czoraj Trybunat pod przew dr. Pilarskiego 
sądził go za w łam anie, dokonane w nocy  s 22 
n a  23 m arca ub. r. w Świątnikach, oraz za 
kradzież w  nocy z 12 n a  13 m aja  1933 r. na 
szkodę dr. A. Wittina i nauczyciela A. Engla 
w Niepołomicach. W czasie ucieczki z łupem  
osk. W łodarczyk ostrzeliw ał d ę  z karabinu.

Sąd po rozpatrzeniu  s p ra w / skazał osk. 
W łodarczyka na. 2 i pół roku więzienia.

 ----- 00-------

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
P. Ksaw M. —  U w agf Pańskie na tem at 

repertuaru  tea tru  im. Słowackiego w K rako ­
wie ze- względu na formę nie nadają się do 
ogłoszenia w dzienniku. Zakom unikowaliśm y 
je recenzentowi teatralnem u naszego pisma.

Przew Ks. Fr. R. w Krof. #—  Na uw agę 
zasługuje spostrzeżenie Przew. Księdza, że 
przyszedł ezas na pow rót żydów do nazw isk 
żydowskich. Istotnie, ich ..polskie" lub wogó- 
le ..słow iańskie" nazwiska, (jak np. nazw isko 
..Staw isky") wprowmdzają często opinję zagra 
nioy w  błąd. i r d s c e  w yrządzają wielkie szko 
dy (afery „Polaków . handlarzy żywym tow a­
rem  w Argentynie).

F am lęiaf Łłożyć o iiarą  
na rzec* bezrobotnych  

na i-ęce
ArrvbiSKUDieoo Komitetu Katiidłcciweos

%
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Wzrost bezrobocia służby domowej
•kątkiem zwiększonych opłat.

Zanotowaliśmy wczoraj nieporozumienia, 
Irióe wynikają, n a  tle  w ypełniania nowych for 
■rularzy zgłoszeń <ło ubezpieczalnj społecz­
nych, jeżeli idzie o służbę domową. Idzie m ia­
nowicie o rubrykę t. zw. „świadczenia w natu- 
w e ’\  k tórych  uwzględnienie może spowodo­
wać znaczne zwiększenie opłat z ty tu łu  ubez­
pieczenia. Obawa w zrostu składek ubezpiecze 
ulowych sta ła  się już przyczyną dość częste­
go ostatnio zw alniania służby. W związku 
s  tem  ukazało się następujące wyjaśnienie 
ubezpieczalni społecznych:

TV stosunku do służby domowej obow ią-1 
wiją, tak ie  same staw ki ubezpieczeniowo, jak  i 
wobec innych pracowników fizycznych. T ak 
więc ubezpieczenie chorobowe pobierane jest 
w wysokości 5 proc. od pensji miesięcznej. Do 
tego dochodzi jeszcze staw ka em erytalna, wy 
nosząca przeciętnie 5 2  proc. W ten •yosób 
Ubezpieczalnia Społeczna ściąga 10.2 proc. 
pensji miesięcznej. Do tego dochodzą jeszcze 
rzecz jasna, opłaty na Fundusz P racy . W tak i 
sposób uległ zmianie system  pobierania sk ła­
dek ubezpieczeniowych, gdyż dawniej pobie- 
ra-na by ła ryczałtow a opłata.

Termin wypłaty poborów.
Redukcje w urzędach wojskowych.

R ada m inistrów  uchw aliła rozporządzenie, 
u sta la jące  term in płatności uposażeń. Uposaże­
n ia  p ła tne będą 1-go każdego m iesiąca z góry, 
o ile zaś 1-go w ypada w dzień wolny od za­
jęć —  uposażenie p łatne będzie o dzień wcze­
śniej.

W  związku z redukcjam i w insty tucjach  
wojskowych, M inisterstwo Spraw W ojskowych 
ustaliło  kolejność upraw nień b. wojskowych 
przy przyjm owaniu na posady w urzędach.

Na pierwszem miejscu znajdują się. w ojsko­
w i będący kaw aleram i orderu ..Y irtuti MiDta- 
r i“ , n a  dnigiem  miejscu inwalidzi, na trzecim 
kaw alerow ie ..Krzyża N iepodległości11. K olej­
ność ta  będzie brana pod uw agę przy reduk- 
ejach n iety lko  w  urzędach wojskowych, ale i 
w in n y c h , insty tucjach  wojskowych.

Z a m ia s t  w a p o n ó #  —  ru m ia n e k ,
Zmiana produkcji w Zakładach Ostrowieckich.

O rozm iarach kryzysu św iadczy następu ją­
cy  fak t: Zakłady Ostrowieckie, jedne z n a j­
w iększych w Polsce, m ają produkcję nastaw io 
n ą  a a  3.000  wagonów rocznie, obstaluków  zaś 
na 100 wagonów. Wobec, tego  przeprow adzono 
bardzo znaczne redukcje tak  wśród urzędni 
ków  jak  i robotników , a  d la  ra tow ania  swo 
ich finansów zarząd m ajątku , w skład którego 
wchodzi i gospodarstw o rolne, postanow ił 
w ziąć się do produkcji środków  leczniczych, 
ja k  rum ianek i w alerjana. W siedzibie zarzą­
du głównego w ystaw ione są próbki rum ianku 
w bardzo ładnem  opakowaniu.

99 APOLLO ** Od 23 fam. w kinie APOLLO i i

Naibardziej radosne arcydzieło tego sezonu! !!
Rozśpiewany, roześmiany film, humoru nastroju i werwy ’

MOJE MARZENIE 10 IY
szampauska komcdja raiJosnu, pełna arf.ywesołycli pikantnych przygód i komicznych sytuację! 
Kolosalna wyglawa! Areydoweipna treść! Najmodniejszy melodyjny Foxstrot ,Dziś inaczej 
trzeba żyć*. Wesołość, przepych ostatnie kreacje mody. Zawrotne tempo! W głównych rolach 
ulubienica miljonów, najrozkoszniej- I jljnn Hapupy dalej — słynny am ant, znany pod naz 
sza gwiazda, za którą szaleje świat LIIj«•* »»al f CJ wg .najpięknieisiego chłopca Ameryki1 
I PIW Auppo nrai; 150 piękności, wybranych na konkursie we wszystkich miastach Stanów 

] '  “ O Zjednoczonych! Na filmie tym Publiczność b ę d z i e  wniebowzięta, krytycy olśnieni!

Vw a g a  Wszelkie zniżki i wolne witępy nieważne aż do odwołania. — Dla P.P. Urzędników. 
Wojskowych, Akademików i Studentów z* okazaniem legitymacji zniżki z. ITt miejsc, ns r miei 

*ca. z 11 miejsc a* fotel*. —• Sala dobrz.e ogrzana.

Z trzęsienia ziemi w SntiJ&cfc.

różnym stopniu, ale nie mnie’, ogólnie daje 
się we znaki. Nic można bez dem agogii przypi­
sywać całej w iny i odpowiedzialności orga­
nom zarządzającym . Tem nie mniej jednak gb 
spodarka w  Żyrardowie, posiadająca njufj. v  

swej historii wiele -smutnych kart świadczy W  
mównic o m etodach, -jakiem! kap ita ł zagrań "c/, 
ny dąży do bezwzględnego w yciągnięcia py­
sków z placów ek prowadzonych w Polsce, 
choćby za cenę doprowadzenia tych przedsię­
biorstw  do ruiny. Świadczy ona ponadto o k o ­
nieczności zabezpieczenia w drodze ustawowej 
akcjonarjuszoro drobnym takich uprawnień w 
zakresie kontroli, jak ie  ze względów słuszności 
są w skazane i jakich w ym agają interesy przed 

: siębiorstw będącyc-h własnością spółek akcy j­
nych.

Giełda krakowska.
Kraków 24 stycznia. G iełda: Bank uciski 

84.50. Chodorów 92.50. Dolar 5.49— 5.53. Re­
szta. walut bez zmiano.

Sensacje żyrardowskie.

Ruch złota w Europie.
R uch zło ta w  europejskich bankach emisyj 

nych ’T tygodniu ubiegłym  nie był zbyt duży. 
Tylko niektóre banki, w  pierwszym rzędzie 

Bank Francuski w ykazują większo zmiany. Za 
pas zło ta w  tym  banku zwiększył się o 142,9 
młij. do 77 m iljardów 241 milj. franków, przy- 
czom tak  duży w zrost tłum aczy się głównie 
zakupem złota t.ezauryzowanego dotychczas 
przez drobnych ciułaczy.

Zapas zło ta Banku Angielskiego w ykazał 
nieznaczny w zrost, osiągając sumę 190.82 milj. 
Ł.

Bank Holenderski w ykazuje również pra­
wie niezmieniony stan  zapasów złota w w yso­
kości 923,4 milj. hfl.

Zapas złota Banku Szw ajcarskiego u trzy ­
m ał się na poziomie 1 miljauda 998 milj. fran­
ków, Banku Polskiego wzrósł o 843 tys 
476.4 milj. zł.

Bank W ęgierski w ykazuje w zrost zapasów 
zło ta o 1,7 milj. do 100,9 milj. pengb. P ok ry ­
cie s ta tu tow e Czeskosłowackiego B anku N aro -jn iu  jej przez większość, 
dowe-go zm niejszyło się z 38,9 na 38.2, a w Ban

Zakłady żyrardow skie znowu są przedm io­
tem zainteresow ania opinj; w Polsce, a już sa ­
me sensacyjnie brzm iące ty tu ły  artykułów  pra 
sowych mówią wiele o istocie < zagadnienia. 
Zaczęło się od w ykrycia poważnych nadużyć 
na szkodę skarbu, polegających n a  nieopłaca- 
niu stem pli od obrotu  wekslowego. Po rewizji 
ksiąg kasowych i stw ierdzeniu nadużyć, w ła­
dze skarbow e nałożyły  n a  zarząd zakładów  
grzywnę w kwocie około 100- milj. zł. Z oka- 
zj{ zaś walnego zgromadzenia akcjonariuszy 
tej spółki, czytam y w  prasie: „Polscy akcjo­
nariusze Żyrardow a żądają gruntow nej rewizji 
przedsiębiorstw a11, „Polacy trac ili —  Francuzi 
zarabiali11, „T raged ja zakładów  żyrardow ­
skich11, „Odsłonięcie sensacyjnych kulis gospo­
dark i Żyrardow a11.

F aktem  jest, że w yniki finansowe, ujaw nio­
ne n a  walnem zebraniu spółki, nasunąć m uszą 
głębsze refleksje na dwie zasadnicze sprawy: 
1) bezwzględności kap itału  zagranicznego, o- 
perującego na terenie polskim i 2) lekcew aże­
n ia interesów  drobnych akcjonarjuszy, k tórzy 
oszczędności swe ulokowali w akcjach.

Żyrardów, je s t w łaśnie tem przedsiębior­
stwem, w którem  zagraniczny kap ita ł zmajo- 
ryzow ał znacznie w iększą ilościowo grupę d ro­
bnych akcjonarjuszów  polskich. Mniejszość poi 
ska  nie m iała wpływu n a  popraw ę sy tuacji fi­
nansowej zakładu, k tóry  od kilku  la t zam iast 
zysków przynosi stra ty , a akcjo jeg‘0 spadły 
do pa.ru złotych. W tym  roku grupa. akcjona­
rjuszy drobnych postanow iła zrobić na walnem 

do zebraniu, które odbyło się 22 b. m., wyłom w 
dotychczasow ym  zwyczaju nie dopuszczania 
jej do kontroli gospodarki w zakładach ży ra r­
dowskich i w ystąpić przeciw ko majoryzown-

Piątek, 25 stycznia 1934.
K raków , 1304.3 m.) G.: 7.00 A udycja po­

m n a  z W arsz.; 11.35 Program  na dz. bież.: 
! 11.40 Przegląd Prasy: 11.50 W iadom. bież.:

11.55 Sygnał czasu, hejnał: 12.05 P łyty , w 
l przerwach windom, mcteorol. i dz, poludti.

15.25 Transm isja z Warkz.; 15.40 K om unikaty 
P. U. W . F.. 15.45 K om unikaty L. O: P: P.:
15.55 Transm isje z War.sz : 17.50 „10 m inut o 
tea trze11: 18.00 Transm isje z W a sz .; 19.00
Program  na dzień nasi..: 19,05 Rozmaitości, ko­
m unikaty; 19.20 Dokąd jechać w św ię to ? , g.
19.25 Transm isje z W arsz.; 19.43 Kom unikat 
śniegowy; 19.47 Transm isje z W arszawy.

Lwów, (377.4 m j  G.: 10.10 „W śród ksia 
żek11 omówienie ostatnich w ydawnictw ; 17.50 
Nauka, stenografii przez rad,jo: 19.55 „Sihra
renim 11.

W arszawa, (.1415 m.) G.: 7.00 Sygnai cza­
su i pieśń „Kiedy ranne w sta ją  zorze11; 7.05 
żUmna.styka: 7.20 Muzyka poranna (płyty;■:
7.35 Dziennik por.; 7.40 O. e. muzyki z płyt: 

, 7.55 Chwilka. G ospodarstw a Domowego; 8.00 
Program  na dz. bież.: 11.40 P rz g lą d  prasy: 
11.50 R epertuar teatrów  warszaw skich; 11.57 
•Sygnał czasu. Ilcjnal; 12.05 Muzyka lekka 
(płyty): 12.30 Wiadom. m cteorol.; .12.33 D. e. 
muzyki tanecznej z płyt: 12.55 Dziennik po- 

Śnie kierownicze stanow isko we francuskiej fir ludu.; 15.30 W iadom. Gospod,*. 15.40 K oncert 
mie Pom ptoir de bind ustnie Cotoimiero. Ork. salonowej; 16.40 ..P rzeg ią ł w ydaw nictw 11-.

Umowa ta  zobowiązywała zakłady żyrar- K oncert kam eralny; J.T.25 Pieśni polskie;
dowskje do przekazyw ania co roku do Francji 
na rzecz te j firmy 2% od całego obrotu, a to 
na pomoc techniczną, finansową, doradczą i 
handlową.

W idok m iasta  Caw npnr w Indjach. dotkn ię tego  katastro fą trzęsienia ziemi.

17.5P „K siążka rolnicza11 
nauczycieli; 18.29 Transm.
M uzyka z p ły t: 19.00 Program  na dz. njLst.f

18.00 Odczyt dla. 
z K rakow a; 18.59

.19.05 Rn7.ma.ilości: 19.20 Dokąd jechać w Swtę- 
. . . .  , . . to? 19.25 Feljeton: 19.40 Wiadom. sport,: 19.13

IV ten sposob główny akcjonariusz, t. j. K om unikat Swetrowy z K rakow a; 19.47 Dzień- 
Boussac otrzymywał coroczn-e od r. 1925 po- nik ^ ię c z . 20_ftf) wvbraQe». 20.02 Po
cząwszy, bez względu na stan interesów Żyrar- ffa,.lan]-3, oll.tr, xV-tv koncert syn.-
dowa, 2%  od obrotu. Ciekawe, że obok lej fouiczny z W arsz.; -w  przerw ie ok. g.
opłaty, kredyty, udzielane przez Hrmę francu- 21fj0 Feljeton liter. „Młodzież w oczach dwóch 
ską Zakładom Żyrardowskim oprocentowane pokoleń literack ich11; 22 40 Muzyka tameczna; 
były normalnie, pomoc techniczna, która wy- 23 00 wfadora- m eteor. i kom. polic.; 23.05 
rażała się w przysyłaniu do Żyrardowa fachów p, c muzyki tanecznej 
cow zagranicznych, opłacana była też osobno ' Katowice, (395.8 m!) CŁ: 16.35 K ronika
i to bardzo wysoko. Prócz tych przywilejów, harcerska: 19.10 „Problem  ostrości w fotogrs- 
firm a francuska m iała zapewniony monopol do 93.00 Skrzynka poczt, w jęz. francuskim, 
stawy bawełny dla Żyrardowa.

Na żądanie drobnych akcjonarjuszów  unio-: 
w a ta . odnaw iana co roku przez zarząd Żyrar  ̂
down, a  niekorzystna dla zakładów' — została 
z dniem  1 lipca ub. r. rozwiązana. Uchwałę od­
nośną udało się dzięki tem u przeprowadzić, że 
p. Bous6ac jako zainteresow any, nie mógł brać 
udziału w glosowaniu.

Zaległości z tego  ty tu łu  na rzecz p. Boussac 
obciążają już dziś firmę n a  11 miljonów zło­
tych i gdyby w  dalszym  ciągu rosły, nietrudno 
byłoby p. Boussac1 owj przejąć Żyrardów na. 
własność. [

Za ub. rok operacyjny wykazały Zakłady 
s tra tę  w sumie 2 milj. 300 tys. zł., ponadto  za­
pas tow arów  zm alał o 2 milj. zł. i nie odpisano 
nic na kap itał am ortyzacyjny.

Mniejszość polska czyni odpowiedzialne za
ten stan  rzeczy dotychczasowe władze przed- 

Drobnyeh akcjonarjuszy Żyrardow a je st siębiorstw a. Nic ulega wątpliwości, że tęgo ro 
kn Jugosłow iańskim  w ynosiło 35.56%, t z czeg o ,324, a  reprezentują, oni 20.000 akcyj. Nato- Jzaju  zapatryw anie idzie o ty le zadaleko. iż 
sam o pokrycie zlotem 33.94% . 1 m iast w iększych akcjonarjuszy je s t 32 z 94.000 przedsiębiorstwa przemysłowe objęte są, kon-

, sztuk akcyj, z czego p. Marceli Boussac posia sekwencjam i kryzysu gospodarczego, k tóry  w
M ię d z y n a ro d o w a  w y iw a n a  d z ie c i da w swem ręku 60% akcyj żyrardow skich, a

n a  l " l e n ię  razem z p. Albertem A upetit

—  Ona z oburzeniem: Czego pan ch*e?
Przecież ja kupiłam  bilet d la  mojej Fifi.

— On uprzejmie: Ł askaw a pani, czy pchły 
też  są opłacone?

(5.000 sztuk
,, . . | akcyj. Głosowanie, k tóre odbyw a się n a  pod-

W dniu 29 b. m. odbędzie się w Bei me gtawje posiadanych akcyj przynosiło więc zaw
m iędzynarodow a konferencja w  sprawie spro­
wadzania na kolonje do ojczystych krajów, 
dzieci, zamieszkałych na obczyźnie.

sze klęskę 324 osób. przegłosow ywanych przez 
32 „grubych11 akcjonarjuszów  zagranicznych. 1 

N a ostatniem  walnem zebraniu grupa poł-
W konferencji wezmą udział przedstawicie- ^  postanow ifa podprow adzić decydującą 

te szeregu państw , między mnem, Polski. Nie- kam panję_ B wywołała spraw a umowy wią. 
miec. Rum unii, Czechosłowacji. W ęgier i t. o. ^ cej nakłady żyrardow skie z jej ełówoym ak- 

O brady poświecone będą omówieniu akcji c j0 M rw zpm p . Boussac. zajm ującym  równocze 
kolonijnej w  roku bieżącym, w szczególności 1
zaś ustalone zostaną liczby dzieci, jak ie  spro­
wadzone zostaną n a  kolonje przez poszczę

wbrk» drc. 23 bm. w kinoteatrze „ S Z T U K  A “

Z A M A R Ł E  I C H ®

Dzieciom i Młodzieży Polskiej w Niemczech,
gólne kraje, spraw y kosztów  przejazdu i t. d. k tóre sprow adza corocznie na kolonje do k raju  

Z ram ienia Polski wezmą udział w kon- dzieci polskie, zam ieszkałe na terytorium  Rze- 
ferencji przedstaw iciele Tow arzystw a Pomocy | szr.

Rcwetacvinv film tatrzański! Film z serca skalistych Tatr najwyższej doskonałości artystyczne1
Romans tatrzański. — Fascynująca pleśń 
o bohaterstwie górskiem i miłości. Zdumie­
wająca pomysłowość scenarjusza. — Sceny 

mrożące krew w żyłach. — Cudowne *wolucie narciarskie. Emocjonuiace zdobywanie ska­
listych turni. — Zachwycaiace tfo przyrody. Czarowny świat Tatr. — Cuda techniki fotogra­
ficzne’. Reżyseria: ADAM KRZEPTOWSKI. — W głównych rolach koncertowy zesoół gwiazd 
Kryata A nkw icz-Szyjkow ska — Marja B alcerkiew iczdw na — Ewa Erwiez — 
Z. Staniew icz — S. Sieczka — W. P aw łow ski — Tadensz O rdeyg i inni. Górale 
góralki, turyści. Góry przemówiły w tym filmie tatrzańskim językiem potęgi, uroku i poezji. 

Każdy kto jeździ na nartach i kocha nasze Tatry powinien oglądnąć to arcydzieło.

UWAGA : Sala dobrze ogrzana. Dla PP. Urzędników, Wojskowych, Akademików i Studentów 
za okazaniem legitymacji zniżki z  III miejsc na I miejsca, z II miejsc na fotele.
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cnę. 
£{C-fI336i5T K A T A R  i  G R Y P S  « «

t o  z w i a s t u n  z m i e n n e j  a u r y  w zim ie — G R O Ź N Y  D L A  W S Z Y S T K I C H  f  uchronić się jednak  m ożna od przeziębień, kataru  i
używ ając znanego pow szechnie w k ra ju  i zagranicam i środka leczniczego i profilaktycznego

t r y p y ,

P IN O M E TH Y L -  €©na Zł. 1‘75
którego składniki PHENOLMENTHOLCAMPHOR w olejkach eterycznych  na wacie w prow adzając do nosa, u latn iają się zwolna formie w m gły i bezpośrednio 

dostają się do o r g a f i Ó W  O d c t e c h o w y c s t .  — Do nabycia: we w szystk ich  ap tekach , drogerjach w Poisce i w  Gdańsku.
Generalna Reprezentacja na Polskę i G dańsk: Towarzystwo „HEMflTOSE5«“ 0ra mad. HommeSa, Warszawa Leszno 15.

Krok od waSki „kulturnej"
w Niemczech.

P rasa  całego św iata alarm uje wieściami 
o możliwościach wybuchu „w alki k u ltu rne j'1 
z katolicyzm em  w Niemczech H itlera. Je s t coś

0 wszystkieiii, tylko nie o polityce zagranicznej
mówiono w komisji budżetowej przy budżecie M. S. Z.
W arszawa 24. 1. Dzisia

w tem. TY ostatnich paru tygodniach przybrał sejm owa komisja, budżetowa, p rzystąpiła do o 
na sile kierunek ..pogański0 w hitleryzm ie, brad nad preliminarzem budżetow ym  niLnisler- 
a  w stosunkach między Kościołem katolickim  siw a spraw  zagranicznych. Spraw ozdaw ca pos. 
a sferam i rządzącymi dw zlo  do naprężenia, {W alewski (I!. K.) om awiając cyfry preliminiU'- 
które rośnie. ; rza, wskazuje na tendencjo oszczędnościową

Należy tu  wymienić list pasterski Bisku- j przy jednoczesnrun zwiększeniu zasięgu prac 
pów A ustrji z podniesieniem ...■mtychrześeijjan-1 m inisterstwa.
skich’1 dążności hitleryzm u. TT sposób nie wy- j Obrót handlow y z rynkam i zainorskiemt
bredny i naw et napastliw y odpowiedział Bi- sta le w zrasta , co spowodowało konieczność u- 
skupom A ustrji p. w icekanclerz r .  P ap  en. — , tw orzenia szeregu nowych placówek. 1’rzez 
Z dalszych w ypadków  wymienić należy: w y-j zwjokszenio zrozumienia dla naszej sp raw y -n a

terenie angielskim , k rąg  naszych przyjaciół w 
Anglii rozszerzył się. Mówca p rzy tacza tu  a r ­
tyku ły  prasy  angielskiej, nową w yczerpującą 
książkę o Polsce Masona, cyk] odczytów. 

P rasa  sowiecka zm ieniła sic na nasza ko-

przed południom przez p. min. R ecka z Rausehnmgk-m. eksport 
przez Gdynię spadł w grudniu na korzyść Gtłań 
ska. TY G dańsku bowiem przeładow ano 80.000 
tcmn. a w Gdyni ty lko 30.000.

.Merytoryczna dyskusja  odbędzie■ się po eks 
pose.

stąpienie kard . Schultcgo Kolon ja) i arcyb. 
G robera (F ryburgi przeciw ustaw ie o stery- 
lizacji. k tó ra  weszła w życie z dn. 1. T. b. r. 
a  przedewszystikiem słynne kazanie kard. 
F au lbabera w kated rze  m onachijskiej.

Kard. F aulhaber w yjaśnił —  jak  wiado- rzyść, a  naw et w dziennikach niemieckich spo
'mo naukę K ościoła o natchnieniu Pism a : ty  kii się coraz częściej 7. rzeczowem trak tow a- 
sw. S tarego Zakonu i podkreśli! zasadnicze rijcm 8}>raw polsko-niemieckich. TYprowadzono 
różnice między nauką. K o c io  a  a  pog uc em p0 ła fcm propagando polskiej ku ltu ry  zagra 
hitlerow skim . W ystąpienie —  czysto teologicz > -
no —  kard . F au lbabera wywołało ogromne 
poruszenie w kołach rządowych i w obozie, I 
11arod .-socjalistyc7.nym. Z tego w idać, ja k  głę­
bokie różnice ideologiczne dzielą katolicyzm  
i hitleryzm . W sposób niesłychanie ostry za­
atakow ał kard. Faulhabera p. R osenberg, 
kierow nik
w  partji H itlera, podczas zebrania w Hannowc 
rzc.. Oświadczył m. in. żc —  należy 'zapytać 
się narodu niem ieckiego, czy chce tolerować 
tego rodzaju w ystąpienia. TY uh. niedzielę zas 
przyszło do p ierw szego zderzenia m łodzieży  
katolickiej z hitlerow cam i w S tu tgardzie pod­
czas odczytu lis. prof. Adama.

Te i inne incydenty dowodzą, że stosunek 
Kościoła do III. Rzeszy jest obecnie w stanic 
naprężenia.

mcą.
Przeprow adzono prace przygotow aw cze do 

św iatowego zjazdu Polaków  w roku 1034 i m a­
jącego pow stać św iatowego związku Polaków. 
Specjalnie należy podkreślić szeroką akcje 

Kosennerg w ^rbd młodzieży em igracyjnej. Szkolnictwo
. . .  ... . ,P'   polskie zagranica rozw ija sie. .Tęzvk polskiwydziału polityki zagranicznej i 1 , ,  . e. - J - .  1

. . .  w yk ładany  je st w 1< szkołach średnich w Ame
ryce, a  na 8 uniw ersytetach ‘ am erykąńśkfcl 
is tn ia ły  ka ted ry  polonistyki. TY dziedzinie o- 
p ieki nad obyw atelam i polskimi zagranicą pod 
pisaliśm y szereg umów.

W icem inister spraw7 zagraniczny d i Szembek 
om awiając cyfiy  budżetu, oświetlone przez spr.r 
wozdawcę, podkreślił, żc redukcja budżetu M. 
?. Z. osiągnięta została  przedewszystkiem  dro­
gą zm niejszenia ilości etatów , a  mimo to za­
kres działalności m in isterstw a i placów ek s ta ­
le w zrasta, co było możliwo ty lko dzięki wy­
datnem u w zrostow i sprawności. Również p. wi 
cem inister położył nacisk n a  akcję gospodar­
czą m in isterstw a spraw zagranicznych.

Obecnie m inisterstw o spraw  zagranicznych 
zw raca głów ną uw agę na e-kspanzję gospodar- 

i cza na rynkach  zam orskich i kolonjalnyc-h. — 
\v.toni „ tru d n e  godziny nadeszły  d la  katolic- ^wiofoszono poważnie postępy w dziedzinie or- 
k ifh  stow arzyszeń m łodzieży n iem ieck ie j • (ganizacyjnej życia Polaków  zagranicą..

GIEŁDA WARSZAWSKA. I W dyskusji pos. Czapiński (PPS.) w yraża
W arszawa 24. 1. 'Telef. wł.Y G iełda dewi- d o le w a n ie , że nie doszła do dyskusji w spra- 

7 owa- Bel H a 123.86, G dańsk 172.87. H olandjal wach Polityki m iędzynarodow e, na komisji 
357.03. Londyn 27.81. Nowy Jork  5.54. N ow y ; W l a n y c h ,  a pozatem_ poddał kry ty- 
Jo rk  kalml 5.56. Oslo 139.85, P aryż  34.90, P ra- Cc dz'a,ainoś<- Propagandow ą m m ,sterstw a, wy 
ga 26.37. S zw ajcarja 172.12. Sztokholm  143.55. w ątpliw ość, co do przychylności
W łochv 46.66. O broty małe. tendencja m oje-i'w szystkich głosow prasy  zagranicznej o Pol­

sce.

W atykan . 24 stycznia (Telef. w l.). Ojciec 
Św. p rzy ją ł członków  zw iązków  kolpingow7- 
gow skich n iem ieck ie j m łodzieży rzem ieś ln i­
czej. W  w ygłoszonem  przy  te j okazji p rzem ó­
w ien iu  P ap ież  w inszow ał zawiązkom przeszło ­
ści i życzył pow odzenia w przyszłości, albo

25 bm. Blenarns  posiedzenie Sejmu.
TTars/awa 24 stya /n ia  (Teł. w ł.). Najbliższe 

posiedzen ie  Sejm u odbędz ie  s ię  w p ią tek  o 
godzinie 10 p rzed  południem . P orządek  dzień 
ny zapow iada sp raw ozdan ie  K om isji K onsty­
tucy jnej 7. dotychczasow ych ob rad  nad  tezam i 
konstytucyjnem i K lubu  BR. re fe ra t wr 1ej s p ra ­
w ie wygłosi na p lenum  Sejm u w icem in ister 
Car. P rzew idyw ana je st obszerna i ożywiona 
dyskusja, k tóra p raw dopodobn ie  p rzeciągn ie  
sio do późnego w ieczora. Pozatem  n a  po

Sąd zajmie s ię s p r a w ą  Żyrardowa.
W arszawa 24. 1 . (Telef. wł.T. A kcjonarjusze 

polscy Zakładów Żyrardowskich, reprezentują­
cy ckoio 15.000 głosów, zam ierzają wnieść 
skargę do wydziału handlowego sądu okręgo­
wego przeciwko uchwałom  ostatniego zgroma­
dzenia akcjonariuszy. Ma być zaskarżona uch­
wala, udzielająca absolutorium  zarządowi, re­
prezentującem u ty tko  kapitał francuski. Przy­
jęte przez zebranie uchw ały o unieważnieniu 
umów ze spółkami francuskiein: j w ystąpieniu 
na drogę sądową o wynagrodzenie szkód i 
s tra t, w ynikłych 7. tego powodu, stw arzają pa­
radoksalną sy tuację. W iększość akcyj znajdu­
je  się w rękach koncernu Boussuca, z którym  
zawierane były niekorzystne umowy, w rezul­
tacie czego koncesjonariusze francuscy będą 
musieli zaskarżyć samych siebie. —

Warszawa 24. 1. (Telef. \\L). Opracowuje 
sic nowy rozkład jazdy kolejowej rui r. 

1934,35, który m a przynieść dalsze skrócenie
rząd k u  dziennym  są p ie rw sze  czytania d w n , biegu pociągów7 na najważniejszych szlakach, 
rządow ych p ro jek tów  ustaw ow ych m. in, pro- Mmbec uruchomienia, linji obwodowej przewi-
jek t u s ta w y  o op iece  artystycznej nad p ro ­
jek tam i nowych pom ników .

Posiedzenie k o w s j i  budżetowej Senstu .
W arszaw a. (PA T ). S enacka kom isja  s k a r ­

bow o-budżetow a pod przew odnictw em  sen. Po 
pta-wskiego rozpatryw ała  dziś p re lim in a rz  b u ­
dżetow y P rezyd jum  R ady M inistrów . O bszer­
ny re fe ra t w ygłosił sen. .W ańkowicz. . p o ru ­
szając całokształt p rac  wr prezydjum  Rady Mi- 
i i i s t r ó w d łu ż e j  zatrzym ując sie  nad zadan ia­
mi b iu ra  ekonom icznego, a to w  zw iązku z 
okecnem  położeniem  gospodarczem . R efe ren t 
w niósł o przy jęcie  budżetu  P rezyd jum  Rady 
M inistrów  bez zm ian. Po udzie len iu  w yjaśn ień  
co do koordynacji działalności funduszu  k u l­
tu ry  narodow ej z odpow iedniem u agendam i 
m in is te rs tw a  W R i OP p rzez p o d se k re ta rza  sta 
nu S iedleckiego posiedzen ie  zam knięto.

KONFERENCJE W  PKO.

W arszaw a. 24-go stycznia. (Telef. wP). 
W dniu  dzisiejszym  p rezes PK O  p. G ru b e r 
p rzy ją ł w  sali kon ferency jne j p rzedstaw ic ie li 
p ra sy  i p rzed łożył im sp raw ozdan ie  z d z ia ła l­
ności najw iększej instytucji finansow ej w Pol 
sce, ja k ą  je s t PKO.. P o  swym  re fe rac ie  p. G ru 
b e r  u d z ie la ł w y jaśn ień  na zadaw ane py tan ia

LIN JA  RADOM—W ARSZAWA BĘDZIE 
GOTOWA W  R. 1934.

Radom. (PA T .).''W edług ostatnich informa- 
cyj z radom skiej dyrekcji kolei państwowych, 
prace nad budową linji Radowi— W arszaw a u- 
legną. przyspieszeniu. Ju ż  na jesieni b. r. linja

dn0B m k n o ty  dolarow e w7 obrotach pozagfehlo-! . Pos;  Zieliński & \- *»*-) “  blldżet mi, ^ t a n i e  oddana d o  użytku. ^ ie
i e -o ‘ a -i x .  A rty o n r  inusterstwa za nierealny ze Tvz2?leflu na zumiej się będzie ruch prowizoryczny aia Miku par

obrotach m iędzybankow ych 210.10, m arka nie! W arszaw a 24. 1. (Telef. wł.). Na posiedże-. < KLr c z c i  BENEDYKTA XV.
miecha w obrotach pryw atnych  209 90, 209.75, nfn Komisji Budżetowej zwróciło uw agę prze- ■ n  ~  , k
funt s z t e T l in g ó w  w  obrotach p ryw atnych  27.83. dew szystfaem  to, że jakkolw iek min. Beck po- W atykan , -1 . 1. e . .). j ] _ _

P apiery  procentow e: pożyczka budow lana wrócił we wtorek z Genewy J dziś objął urzę- p  ieża w- krvncie w atykańsk ie j odpra-
41.00, pożyczka stab ilizacy jna 57 .25-57 .00 , po dowanie, nie zjawił się w Kom sji przy budzę-
życzka inw estycyjna serjow a 111.50, 4% po- eie Min. Spraw Zagr, w ystąpił natom iast wi-
życzka inw estycyjna 106.50— 107.00, państwo- cem inister Szembek.
w a pożyczka prem lęw a dolarow a 51.60, pożycz. W obec zapowiedzi pos. Czapińskiego, że (ji t j( u w iiu ii ,,
k a  konw ersyjna 55.50— 55.00, 6% pożyczka Klub PPS. podejmie na plenum Sejmu dysmisję Sykf,t r ń ‘kiej w obecności O jca św. i k a rd m a -
d d a ro w a  62 .50-62 .75 . ,nad poi,ty k ą  zagraniczną, o deby p. mm. ‘ dv,plom atyoZnego. dworu papie-

Akcje: B ank Polski 84.00— 84.25, pożyczka me zjawił Sio. przed Kom isją, zarowno p. Mae- j . ^ ie rnyeh odpraw ił kard . Lafontaine,
dillonow ska 10.90— 10.95. T endencja dla poży- dziński jak  i wieemm. ,z e m u e - u»pokajali. ze,  ̂ p0śróćl żyjących pierwszy kardynał kreowa-

w rocznicę śmierci B enedykta XV przy grobie 
tego Papieża wr krypcie w atykańsk ie j odpra 
wiono liczne Msze św. żałobne a  dla pr^ypom 
nienia działalności Benedykta. XV w  sprawno 
pokoju, grobowiec Jego  pokry to  gałązkam i 
oliwnemu Główne nabożeństwo w kaplicy

ny  przez B enedykta XV.

W arszaw a, 24 stycznia (PA T ). P an  ITozy-

-oo-

czek państw ow ych przew ażnie m ocniejsza, d la  P- m inister spraw  zagr.^ w ygłosi ckspose, ale 
listów  zastaw nych niejednolita, d la  akcyj u t r z y  w odpowiedniej (!) chwili. 
m ana_ Przem ówienie pos. Zielińskiego z KI. Nar.

Pożyczki dolarow e w7 obrotach pryw atnych: dotknęło przedew szystkiem  kw estji niemiec-
dillonow ska 73.75. śląska 54.25, m ias ta  W ar- kiej. Zwróciło uwagę to. że i p. Czapiński z jd e n t R zeczypospolitej p rzy ją ł dziś w po łudn ie
szaw y 54.00, PPS., k tó ry  dotychczas w  stosunku do Nie-j re k to ra  U n iw ersy te tu  lu b e lsk ieg o  ks. ^Szy-

: miec zajmował stanow isko życzliwe, obecnie ■ m ańskiego.
ustosunkow ał się do Niemiec nieprzychylnie, j W arszawa, 24. 1. T elef. wł.). Rozporządzę 
•Merytorycznie p ^ ie liń sk i zajął się p rzedew szyst, niern m inistra skarbu  obniżone zostały od dnia 
kiom zagadnieniem  gdańskiem , oraz umowami, j l  stycznia 1934 staw ki scaleniowe podatku 
zawarte,mi z W olnem Miastem w łecie ub. ro - , obrotow ego od cukru z 3-6 proc. na 3.35 proe. 
ku, umowami szkodliwem i dla nas. Te sam ą! W arszaw a 24, 1. (Ttdef. wł.T. TT- pierwszych 
kwest,ję podczas dyskusji nad  budżetem Min. dniach lutego odbędzie się posiedzenie ju ry
Przem. i Handlu poruszył pos. Rym ar z Klubu państw owej nagrody m uzycznej. N agroda wy-
Nar., w skazując, że w obec nowych przepisów7, nosi, jak  wiadomo, i .000 zł.
wprow adzonych na zasadzie umowy, zaw artej — J  1 ri“'r"

NEKROLOGJA.
ś l \  JU L IU S Z  MARJA M AZIARSKI.

P o  d ług ie j a  ciężk iej chorobie zm arł w  Za­
ko p an em  22-1 e tn i syn re k to ra  U. J . prof. dr. 
M azu rsk iego , śp. Ju liu sza  M arja. b. s tu d en t 
P o litechn ik i L w ow skiej. W czoraj o  godzinie 
14 odbył się  pogrzeb  z kap licy  n a  cm en tarzu  
rakow ickim  w K rakow ie.

dyw ane je s t uspraw nienie ruchu na liuji W ar­
szawa— .Moskwa i skrócenie czasu podróży do 
Sowietów tranztem  przez Polskę, co umożliwi 
kolejom polskim konkurow ać z kolejami nie­
mieckiemu, k tóre do tąd  połączeniami między na 
rodowemi przez Królewiec dystansow ały  kolej­
nictwo polskie.

----------- o----------

Ostry ton Rosji wobec t fandżur i .
.Moskwa. (PA T). K onsul generalny  Z8RR. 

Jćlasncki złożył p ro test w obec w ładz m andżu r­
skich przeciw ko nowym posunięciom , 'k ie r o ­
w anym  przeciw ko fitnkcjoiiar,ju>zoin sow iee- 
kim  na kolei w schodnio-chiiU kiej. Konsul z ł .  

znaczył, że. ZSRR. czyni w ładze m andżu rsk ie  
całkow icie odpow iedzia luen ii za następstw a.

120 okrętów zbuduje Ameryka,
Tl aszyngton, (PA T ). K om isja do spraw7 

m orskich  kon g resu  przyjęła jednog łośn ie  p ro ­
je k t ustaw y Y insona. p rzew idujący budowę. 
120 now ych statków  w ojennych K om isja b ę­
dzie u siłow ała  ustaw ę tę związać z budżetem  
m arynark i.

Zamordowanie o r s f ek ta  apostolskiego
w Mar.dżurji.

W atykan, 24. 1. (Telef. wl.). W* pociągu 
transsyberyjskim , zdążającym  do Cicikaru, za 
m ordow any został przez bandytów  chińskich 
O. Eug. Imbof 7.e Zgromadź. Bctleem skiego d la  
Misyj Zagr.. prefekt, apostolski w Cicikarze. 
P re fek tu ra  aposto lska w Cicikarze została 
utworzona w7 końcu roku 1931 a  zam ordow a­
ny  śp. O. Imbof był jej prefektem od roku  
1932. W  ciągu k ró tk ie j działalności p refek tu ­
ry  akc ja  m isyjna w prowincji C icikar rozwi­
nęła eię niezwykle pomyślnie. TY samym ty lko  
roku ubiegłym  zanotow ano tam 1709 naw ró­
ceń. a  wię.c więcej niż w wielu prefekturach 
Chin i Mandżurii.

UROCZYSTOŚCI NARODOWE \V RU.MUNJ1.

Bukareszt. (PAT). Z okazji przypadającej 
w dniu dzisiejszym 73-lej rocznicy zjednocze­
nia księstw  rum uńskich, k tóre utw orzyły nicza 
leżme państw o rum uńskie, w całym kraju  od­
były sic w ielkie uroczystości. Wieczorom król 
Karol w ypowiedział przez radjo przemówienie 
na tem at zjednoczenia wszystkich Rumunów7.

Nie wiedzie się aferzystom we Francfi
Zagubienie aktów  w jednej ze spraw  S ta­

wiskiego było żywo kom entow ane w7 P ałacu  
Sprawiedliwości. J a k  się okazuje, zginęły 
w szystkie aneksy Jo  spraw y, zaw ierające 209 
stron. A k ty  te  dotyczyły spraw y, k tó ra  m iała 
się znaleźć na porządku dziennym w  jednym  
z sądów paryskich 26 stycznia. Prócz S taw i­
skiego na lawie oskarżonych mieli z.asiąść pod 
zarzutem  oszustw na sumę 12 mil jonów fran­
ków 4-rej inni aferzyści, z których jeden 
zmarł, d rugi uciekł zagranicę, trzeci zaś, svt 
znanego adw okata paryskiego je st ciężko cho-

DI-
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N a fronc ie  zachodnim  —  ja k  in fo rm o­
w ał ów  k o m u n ik a t —  zw ycięs tw o  było  zupełne , g d y ż  
„ b a n d y ta  S iem ionów  zo s ta ł doszczętn ie  ro z b itv “ —  
..razbit. na g 'o łow u<£. N a froncie  w schodnim , czy li b a j­
k a lsk im . z o s ta ła , w ed le w ieści p rzy n ie sio n y ch  przez 
zw iadow ców , je d y n ie  g a r s tk a  n ied o b itk ó w  ‘ czesk ich , 
o k o p a n a  za  ,,p a d ja m i“ ko lo  sam ego  B a jk a łu , a le  s k a ­
z a n a  n a  g łó d  z pow odu  tru d n o śc i dow ozu. R o zb ić  ich 
b ęd z ie  n ie tru d n o  —  zap ew n ia ł k o m e n d a n t f ro n tu  —  
trz e b a  ty lk o  zo rg an izo w ać  u d erzen ie : w k ró tk im  c z a ­
sie  będz ie  o tw a r ta  d ro g a  do I rk u c k a  i do  środkow ej 
S ybcrji. g d z ie  już  w idoczn ie  w y b u c h ły  p o w stan ia , 
zm usza jące  b ia ły ch  do o d w ro tu .

J a k o  u zu p e łn ien ie  r o ty  p rzy s ła n o  nam  ow ych 
C hińczyków , k tó ry c h  d z ień  p rze d tem  w idzie liśm y  za ­
ję ty c h  ładow an iem  w ęg ła . W  ten  sposób  o d d zia ł nasz  
s ta ł  się n a p ra w d ę  różno języcznym  i m ię d zy n a ro d o ­
wym . B ew s, k tó r y  ja k o  Ł o ty sz  zna ł p rócz sw ego  ję ­
zy k a  ty lk o  ro sy jsk i o raz  p a rę  zw rotów  n iem ieck ich , 
zn a jd o w a ł się w  szczegó lnym  k ło p o c ie  w obec W ę­
grów . w  w ięk szy m  zaś je szcze w obec C h ińczyków , 
k tó rz y  w szy scy  razem  zna li n a jw y ż e j p ięć s łó w  ro sy j­
sk ich . T łu m aczem  p rze to , a  za razem  d ow ódcą p lu to n u  
ch iń sk ie g o  z o s ta ł W a ń k a , k tó ry  z całą. energją. za b ra ł 
się  do  sp e łn ia n ia  sw ych  obow iązków . Z auw aży łem , 
że zd o b y ł sobie w  sw ym  p lu to n ie  odraz.n posłuch , j a ­
k ieg o  n ie  m ia ł ż a d e n  z p o z o s ta ły c h  dow ódców . C h iń ­
c z y c y  w p ro s t o k az y w a li m u  zab o b o n n ą  ja k ą ć  cześć, 
g ra n ic z ą c ą  z lękiem . N ie p o tra fiłem  w sze lakoż  dociec .

czem u p rzy p isać  n a leża ło  to  uczucie. W ogóle osoba 
W a ń k i p rz e d s ta w ia ć  d la  m nie zaczę ła  n ie je d n ą  za ­
g a d k ę . zw łaszcza  g d y  zauw aży łem , że i S a rd y k , choć 
napew no  n ie  ro zu m ie ją cy  po ch iń sk u , w słu ch u je  się 
n ie raz  w  je g o  dziw ne, b e łk o tliw e  a  za razem  ja k b y  
w ład cze  s łow a, w p a tru je  się  w  jeg o  tw arz  i coś sob ie 
rozw aża  w  d u ch u . R e sz ta  żo łn ie rzy  p lu to n u  ro sy j­
sk iego  n ie czu ła  ju ż  J a k ie g o  re sp e k tu  d la  „ k ita jsk ic g o  
k a p i ta n a "  —  b o  la k  te ra z  zaczę to  p rzezy w ać  W a ć k ę . 
T ak ż e  i F om in  p a trz y ł  n a  n iego  z p ew n ą  n iech ęc ią  
czy  lek cew ażen iem : raz. n aw e t pozw olił sob ie na
d rw inkę:

—  W a ń k a , czy ty  ckodzia czy  k a p i ta n a ?

—  K a p ita n a !  —  o d rz e k ł C h ińczyk  to n em  s ta ­
now czym . w y k lu c z a ją c y m  w szelką w ątp liw o ść , ta k  iż 
Fom in  zapom nia ł ję z y k a  w g ęb ie  i już  o d tą d  p o n ie ­
chał zaczepek .

S tłu m io n y  gn iew  K om ina zw rócił się n iebaw em  
w in n ą  s tro n ę . O k azało  się , że w  ciężk im  w o rk u , da 
nym  prze* A rid rnszkę n ic  by ło  w ca le  k aszy , a le  sarn 
ty lk o  ryż. C h ińczykom  w  to g ra j —- p rzy sied li się  do 
te j lu b io n e j s tra w y  .i zaczęli ją  p a ła sz o w ać , u ży w a jąc , 
zam iast ły ż ek , dw óch  sp e c ja ln ie  w y s tru g a n y c h  d re ­
w ienek. N a to m ias t,'M o sk a le , p o d b u rzen i p rzez  Fom inn. 
n ie  chcieli je ść  te j ..b ia łe j, b u rżu jsk ie j k a s z y V a  d o p o ­
m inali się n a ta rc z y w ie  o ..cza rn ą , p ro s to n a ro d n ą " , 
czyli p o p ro s tu  h rcczan ą . Że F om in  b y ł tęp y m  fa n a ty ­
k iem  i p ien iaczem , o tem  już p rzez  te  d w a dni o s ta tn ie  
zdo łałem  się  n ie je d n o k ro tn ie  p rze k o n ać , je d n a k ż e  ta  
za c iek ło ść , z ja k ą  w alczy! o p raw a „ p ro le ta r ja c k ie j"  
k a s z y  w obec -b u rż u jsk ie g o "  ry żu . w y d a ć  mi się  m u ­
s ia ła  m a n jac tw em  —  to  te ż  zdum ien ie  m o je  n ie  m ia ło  
g ra n ic , g d y  u jrza łem  c a ły  p lu to n  ro sy jsk i o g a rn ię ty  
n iezad o w o len iem  z p o w odu  ow ego  w ik tu . Z a  p rzew o ­
dem  F o m in a  m sz y li hu rm em  w  s tro n ę  k u ch n i 5 po ­
częli w y g ra ż a ć  k u ch a rzo w i, że się z nim  rozp raw ią

k ró tk o , je ś li im  n a z a ju trz  n ie  d a  k aszy . J e d e n  ty lk o  
S a rd y k  n ie  p rz y łą c z y ł się do  ro z ru ch u  i spo k o jn if 
p y k a ł m a łą  fa jeczk ę , p a trz ą c  o b o ję tn ie  n a  sw ych  k o ­
legów . k tó rz y  po zw y m y ślan iu  k u c h a rz a  zw rócili 
sw o ją  złość n ag le  p rzec iw k o  C hińczykom . G dyby  n ie 
po jaw ien ie  się W a ń k i uzb ro jo n eg o  rew o lw e ra m i po- 
tu rb o w n n o b y  m ocno je g o  rodaków .

Oba p lu to n y  je n iec k ie  za ch o w a ły  się obo ję tn ie  
w obec te g o  za jśc ia . C zesi ty lk o  pod  nosem  w ym yśla li 
n a  .,b ag an ó w “ , bo  ta k ie  to  p rzezw isko , n iew iadom o 
sk ąd  w zię te , p rzyczep ili R osjanom . W  naszym  w a g o ­
n ie  um ieszczono  trzeci) C zechów ; prócz K lin ik a  zna­
laz ł się tu  s to la rz  N e r y  i s ta ry  z rzęd a  K o co u rek . 
k tó r y  w  cy w ilu  b y ł g rab a rzem . W niósł on  z sobą 
is to tn ie  n ieco  c m en ta rn ą  a tm o sferę . P rz ez  c a ły  dzień  
leżał n a  d esk a c h  w y b u d o w an e j p rzez sieb ie  p ry czy , 
n ie ruchom y , z a p a trz o n y  w su fit, ze sp lccionem i n a  
p ie rs iach  ręk am i, do n ie b o szc zy k a  p o d o b n y . D opiero  
e d y  się zm ierzchać poczęło , on się tro ch ę  ożyw ił 
i w d a t .się w  rozm ow ę z na jb liższym  sw ym  sąsiadem  
B lajdą . k tó ry  z .w ie k u , za n ie b d an e j odzieży  i zdzia- 
d z ia łeg o  w y g lą d u  n a jb a rd z ie j b y ł doń  d o p aso w an y , 
choć różn ił się odeń k rań co w o  sw om  zgodnem  i ustę - 
p liw em  usposob ien iem , tą  o p ty m is ty c zn ą  se rd e cz n o ­
ścią. k tó re j w łaśn ie  K oeo u rk o w i b rak o w a ło  na jw ięce j.

-Mrok za cz ą ł za p e łn iać  n a jp ie rw  p aro w y  i k o tlin y  
w śród  gó r. n a s tęp n ie  p ią ł sio od p o dnóża  k u  co iu z  
w yższym  g rzb ie to m , zlewając, się z ciem ną b a rw ą  la ­
sów  ro sn ący ch  n a  s to k a c h , aż ponad  w tu lonem  w  p o d ­
g ó rsk ą  w n ę k ę  m iasteczk iem  u ło ży ł się g rab e m  p a ­
sm em . rów nem . szczelnem  i ja k b y  p u szy stem , n ito  
d e rk a  o tu la ją c a  k ła d ą c e g o  się do  snu człow ieka.

(Ciąg dalszy nastąpi).

IBS,

ISTNIEJE m m i0 100 LAT
Odznaczona 2o-tu premjami, 2-ma nagrodami państwowemi, 10-ma złotymi medalami

G r a n d  P r i x  Rzym 1926
Złoty medal Gniezno 1925, Złoty medal Rzym 1926.

Złoty medal Ministerstwa Przemyślu i Handlu, Częstochowa 1926 
Złoty medal Wilno 1928, złoty medal P. W. K. Poznafi 1929, złoty medal Wilno 1935.

Odlewnia dzwonów

KAROLA

Schwabego
w B iałej k. Bielska
Poleca d z w o n y  dowolnych 

w ielko#ci i o wszelkich iyczo- 
nych tonach, o niedoścignione! 
jakości śpiżu, czystości głosu 
dzwonów noledynczyeh i zespo­
łów kilbudzwonowych.

Dostraja nowe dzwony pod 
gwaisneja czvstej harmonji do 
jut istnieńjcych.

Przelewa pęknięte d z w o n y ,  
przemontowuie stare s y s t e m y  
dzwonienia na nowe.

W y k o n u j e  kompletne kon­
strukcje żelazne zastępujące cał­
kow icie d z w o n n i c e  lub kon­
strukcje drewniane w  wie ty.

Dostarcza napęd elektryczny do dzwonów każdego ciężaru! 

C e n y  n a j n i ż s z e !  D ł u g o t e r m i n o w e  s p ł a t y !

Fabryczny skład
Płócien Bielizny i Towarów Bławatnych

R. KOWALSKI
K rak ów , u l. W iślna L, 8 .

po ie ra  znane z trw ałości
Płótna lniana i bawełniane obrusy ręczniki, chusteczki, ścierki, sienniki, 
perkalb i zefiry. Koce, kołdry, kany, fartuszki i czenki, pfińczochy, 
•kerpet), krawaty, kołnierze. Bielizna męska i damska tryk towa i wet-, 
niana. Barchanć, flanele baie. Klasztorne chustki wełniane, kaszmirowe 

włóczkowe, pledy.
Bogaty wybór Ceny wyjątkowo niskie

Koszul* męskie według miary. Wykwintny krój i wykonanie.

BI || III

C H Ę T N I E
przez dzieci zażywani

m l e c z k o  t r ano w e
oraz

t r a n  n o r w e s k i ,
syrogbalsamiczno-sosROwy
kropie c z o s n k o w e  
t l e n  dl i  c h o r y c h

poleca
A p te k i  pod Złotą Koroną
w Krakowie Rynek gł. 22

Na czasie! Na czasie!
K s J. R o g iń sk i M ag. T e o l,

UPOMINEK PRZEDŚLUBNY
ęzyli

Rady dla Nowożeńców.
Wydanie nowe, z  uwzalęd encyk. „Casti Connubii* 
Wydawnictwo Księgarni św. Woicieeha w Poznaniu 
Stron 91. Cena 1 egz. .40 gr., 10 egi. 3.50, 
U autora (Wysokie — Mazow eekie) 100 egz. za 

25 zł. P  K. O. 66.145.

ZAKŁAD WITRAŻOWA-SZKLARSKI
F-« T. Zajdzikowski Kraków ów. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł, za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty

Ceny 50°/o niższe niż wszędzie.

Ks! c is  i  ca łe ) P o ls k i
( i  świece® narciarze)

znajdą m ieszkanie i u trzym anie 
od 6 złotych dziennie

w WILLI pod KRZYZEM
na S ob iczk ow ejj

3 km. od stacji kolej, w Zakopanem.
Dorożka 2 zł. kaplica, wodociąg, bibljoteka, 
weranda leżakowa, hall opalany, woda zimna 
i ciepła itp. wygody. Okolica urocza a zaciszna.

Każdego cza3u można tn odprawić reko­
lekcje zamknięte.

■.śśjbt

T A P C Z A N Y
otomany, materace 
poduszkowe, rozkła- 
danki, garnitury klu­

bowe ratami 1

L U S Z O W I C Z
Kraków, Florjaóska 44.

JAMY

FISHARMONJUM
dla szkół, kościełów  
i prywatnie * 5-letnią 
gwarancją od 480 Z ł. 
aa dogodnych warun­
kach zapłaty, dostarcza
Fabryka  o rgan ów  

1 fisharm onii

Juliusz G u n a
Kraków, Pułaskiego 14
Przyjmujemy wszelką 
reperację. Kosztorysy 
i cenniki darmo. —

konfitury, marmeiadą 
owocowe, morelowa, 
wiśniowe, porzeczko­

wą, agrestową, truskawkową i t. p, oraz 
powidła bośniackie

poleca w najlepszych gatunkach  
po przystępnych cenach

K A Z I M I E R Z  B A R T O S Z E W S K I
K R A K Ó W .  ULICA FLORIAŃSKA L. 49.

Codziennie świeżo palone kawy.

III Podaje now o w ydana broszura, przystępn ie napi 
I I I  sana dla w szystk ich  warstw  sp ołeczeństw a p. t.

środkami higjBRiczno - djetetycznemi i przyrodoloczniozemi
wydrukowana jako manuskrypt przez

Dra S T A N I S Ł A W A  B R E Y E R A .
Cena broszurki 50 gr. — z przesyłką pocztową 60 g i. 

Do nabycia u autora: K raków, ul. P iłsu d sk ieg o  36.

Za dział ogłoszeń Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Ogłoszenia zwykłe za wiersz, milimetrowy . . 20 ftr-
Nadesłane .  , , 50
Komunikaty po kronice „ „ . 60 »

na 1-szei . . 70 w CENY OGŁOSZEŃ
10 gr.Drobne za wyraz .....................

Układ tabelaryczny o 50% drożej. 
Ogłoszenia zamiejscowe o 30% drożej.
Za zastrzeżenie miejsca doliczt się 25 proc.

Wydawca za „Głos Narodu" 8k< t  ogr. odpow.K. ttoleksa. Redaktor odpowiada. Dr J6*«f WarohałowakŁ Drukarnia „Głów Narodu" pod u n ,  R. Terka


